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W DZISIEJSZEM WYDANIU:
St. Strońskii Jak To Łatwo,
Nowiny i Odgłosy,
Z Dnia: Do «Wiadomości P. Proku­

ratora.
Zbiornik Ciągłych Oszczerstw« 
Przebudowa Ratusza.
Kartoteki Nieruchomości, 
Towar i Pieniądz.
J. E. Czosnowski: Bezrobotne,
W. Dąbrowski: Hartal.
Wiadomości ze Świata.
Z Kraju.
Próby Wykrętów (List Przewodni­

czącego Zebrania).
Ruch Wyborczy.
Za Czerwonym Kordonem,
Ostatnie Dni w Carskiem Siole, 
St. Gebert: Tańce i Stroje. 
Z Rady Miejskiej,
Prawo i Sąd,
Straszne Samobójstwo*
Wiadomości Bieżące.

JAK TO ŁATWO
Sposób udaremniania zebrań przed­

wyborczych listy 24 Komitetu Kato­
licko-Narodowego już się dostatecz­
nie ustalił i dojrzał do utrwalenia dla 
współczesności i potomności w nie­
co dokładniejszym opisie. Jest w tym 
sposobie, obok pomysłowości, wiele 
ujmującej prostoty. Szkoda by było, 
gdyby takie udoskonalenia życia o- 
bywatelskiego i państwowego trzy­
mane były pod korcem, niedość do­
brze znane szerszemu ogółowi,

A wiadomo, że zebrania przedwy­
borcze są ustawowo uważane za istot­
ną część wyborów, co wyraża się w 
tern, że wzięte są pod szczególną o- 
chronę prawną zarówno w dekrecie 
dla b. zaboru rosyjskiego z 8-go sty­
cznia 1919 jak w ustawie z 5-go 
sierpnia 1922.

Jakżeż to się zatem odbywa?
Dnia 25-go stycznia b. r. w sali 

Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w 
Warszawie odbywa się zebranie, pod 
■przewodnictwem p, Ilskiego, na któ- 
rem przemawia p, Marylski, Gdy za­
czął przemawiać, jakiś osobnik do­
maga się krzykliwie udzielenia mu 
głosu, co oczywiście wywołuje po­
ruszenie. Wówczas przedstawiciel 
Komisarjatu Rządu oświadcza, że w 
razie powtórzenia się... niepokojów, 
rozwiąże zebranie. Wybuchają krzy­
ki i ktoś puszcza na salę gołębia. 
Przedstawiciel Komisarjatu Rządu 
powtarza, że rozwiąże zebranie. U- 
rządzający zebranie usuwają kilkuna­
stu hałasujących i p. Marylski spo­
kojnie przemawia. Ale za chwilę 
wchodzą policjanci, a z nimi usunięci 
hałasujący, którzy zaczynają znowu 
hałasy, upozorowane szukaniem tych, 
kić zy się usunęli. Przedstawiciel Ko­
misarjatu Rządu rozwiązuje zebra­
nie.

Sprawa jest jasna. Wiadomo, cze­
go chcą na zebraniu ludzie, którzy 
przychodzą z gołębiem. Po usunięciu 
ich jest spokój. Wprowadza się ich 
znowu, a wraz z nimi niepokój, i roz­
wiązuje się zebranie.

Dnia 5-go lutego b. r. w sali To­
warzystwa Hygienicznego w Warsza­
wce odbywa się zebranie, pod prze­
wodnictwem p. Wąsowicza, na któ- 
rem przemawia p, Balicka i ma prze­
mawiać p. Stroński, Po dwu zdaniach 
(staję ponownie przed wyborcami, 
chcę przedstawić, w jakim stanie 
rzeczy odbywają się wybory, jakie 
są zadania, jakie czynniki dla ich 
spełnienia) odzywa się znak gwizd­
kiem, okrzyki, padają jajka, co wszy­
stko robi mała grupka kilkunastu lu­
dzi .doskonale widoczna na małem o- 
kreślonem miejscu. Zanim zrobiono 
jakiekolwiek usiłowanie usunięcia 
sprawców zaburzenia, zanim zebrani 
•w jakikolwiek sposób do tego się za­
brali, przedstawiciel Komisariatu 
Rządu oświadcza, że zebranie jest 
rozwiązane. Policja, bez jakiegokol­
wiek szczególnego zajęcia się spraw­
cami zaburzenia, usuwa wszystkich 
zebranych. Potem odbywają się nie­
prawdopodobne badania pięciu za­
trzymanych z pośród rozbijających 
zebranie, poręczenia przez tego, któ­
ry dawał gwizdkiem znak do burdy, 
puszczenie ich, podczas gdy studen­
tów Szkół Wyższych, którzy na ze­
branie przyszli w celach przewidzia­
nych ustawowo, odstawia się do U- 
rzedu Śledczego.

Sprawa jest jasna. Wiadomo w ia- 
kich zamiarach przychodzą na zebra­
nie przedwyborcze ludzie z jajkami 
w kieszeniach. Ujęcie ich przez po­
licję, usunięcie, umożliwienie dalsze­
go przebiegu wielkiego zebrania, 
znajdującego się pod ochroną prawną, 
jest prawnie nakazane i łatwe. Ale 
dzieje się całkiem inaczej, oni w lot 
osiągają swój cel, bo przedstawiciel 
Komisarjatu Rządu rozwiązuje wiec, 
a oni spokojnie idą do domu i na... 
■dalsze prace.

A teraz jeszcze ostateczne uzmy­
słowienie obecnej rzeczywistości.

Równocześnie, w niedzielę 5-go lu- 
b. r., także w południe, w sali 

Colosseum, odbywało się zebranie 
Przedwyborcze listy 1, na którem 
Przemawiał p. Makowski. Przypuść- 
■L że na tern zebraniu jakaś grupka 
Jjjdzi zacznie hałasować, puści gołę- 
. albo będzie rzucała ja kami. Czy 
^e§t ktokolwiek w kraju dzisiaj, jak on

NOWINY I ODGŁOSY

O WALORYZACJĘ CEŁ W POLSCE
PAT-iczna donosi z Berlina;
Póhirzedowa Deutsche Diplomatisch-Po­

litische Korrespondenz podkreśliwszy, że 
polsko-niemieckie rokowania miały dotych­
czas przebieg zadawalający, oświadcza:

— Obecnie jedynie niejasność zamiarów 
Polski w sprawie waloryzacji ceł rzuca cień 
na przyszłe prace delegacji. W rokowaniach 
między obu krajami istota zagadnienia może 
być poruszona dopiero wtedy, gdy Polska 
wyjaśni całkowicie kwestję waloryzacji ceł. 
Wobec tego, że rokowania, toczące się chwi­
lowo w komisjach specjalnych, jeszcze w 
ciągu lutego mają być przeniesione na ple­
num komisji jest rzeczą bezwarunkowo ko­
nieczną, ażeby Polska przedtem udzieliła zu­
pełnego wyjaśnienia co do swoich projektów 
waloryzacyjnych, o ile brak najważniejszej 
podstawy rokowań niema w przyszłości po­
ciągnąć za sobą zbytecznego zakłócenia lub 
utrudnienia samych rokowań.

GROŹBA STRAJKU 
W CZECHOSŁOWACJI

PRAGA, 6 2. PAT. W północnym okręgu 
węglowym Brick doszło do zerwania roko­
wań pomiędzy pracodawcami a organizacja­
mi zawodowemi robotników o podwyższenie 
dotychczasowych płac. Przedmiotem sporu 
jest również 8-godzinny dzień pracy. Osta­
teczny termin wybuchu strajku, w razie nie 
osiągnięcia porozumienia, zapowiedziany zo 
stał na 18-ty b, m. Przewiduje się również 
strajk i w innych okręgach węglowych, ma­
jący n,a celu poparcie żądań organizacyj za 
wodowych robotników w okręgu Brick.

ZAPRZECZENIE P. BENESZA
PRAGA, 6.2. PAT. W urzędowym komuni­

kacie Minister p. Benesz zadaje kłam twier­
dzeniom posła Stribrnego na temat rzeko­
mych zamiarów zmiany ordynacji wyborczej 
drogą oktrojowania i zapowiada jeszcze jedną 
wyczerpującą odpowiedź.

O ROZWIĄZANIE IZBY GRECKIEJ
ATENY, 6.2. PAT. Narady wykazują nie 

możliwość współpracy partji politycznych 
w składzie dzisiejszym. Koła polityczne 
rozpatrują możliwość rozwiązania Izby, o 
ile partje będą w dalszym ciągu pozosta­
wały ua temsamem nieprzejednanem sta­
nowisku.

FINANSE FRANCJI
PARYŻ, 6.2. PAT. Zamknięcie rozprawy 

finansowej nastąpi prawdopodobnie jutro 
wieczorem. Przewidziane jest jeszcze jed­
no przemówienie p. Poincarego, Przy gło­
sowaniu w sprawie zaufania Rząd otrzyma 
prawdopodobnie minimum 320 głosów,

MAŁA ENTENTE
BIAŁOGRÓD, 6.2. PAT. Prawda donosi, 

że narady Ministrów Spraw Zagranicznych 
Małej Ententy odbędą się w drugiej poło­
wie marca w Bukareszcie.

SIEDZIBA LIGI NÄRODÖW
GENEWA, 6,2. PAT. W kołach Śekre- 

tarjatu Ligi Narodów nic nie wiedziano o za­
miarze przeniesienia siedziby Ligi Narodów 
z Genewy do Wiednia. Wiadomość tego 
rodzaju była omawiana w pis nach paryskich.

GROŹNY WYBUCH
LONDYN, 6.2. A W. Wskutek wybuchu 

uległ zburzeniu dom trzypiętrowy w miejsco 
wości Waterbury. Trzy osoby poniosły śmierć, 
kilka osób jest rannych. Przyczyn wybuchu 
narazie nie ustalono.

GMACHY ANGIELSKIE W NANKINIE
LONDYN, 6.2, PAT. Korespondent Reute 

ra dowiaduje się, iż władze angielskie zło­
żyły pisemny protest przeciwko zajęciu gm-a 
chu konsulatu i innych budynków angiel­
skich w Nankinie przez wojskowe oddziały 
chińskie.
TRW ■—mnwi M»11»1

długi i szeroki, kto przypuści rów­
nież, że wobec tego przedstawiciel 
Komisariatu Rządu rozwiąże zebra­
nie, że policja nie zajmie się popro- 
stu ujęciem i usunięciem sprawców, 
że zacznie rozpędzać zebranych, że 
w-ogóle zebranie takie listy 1 będzie 
udaremnione.

Oto w prosty sposób, na podsta­
wie opisu tego, co i jak się dzieie, 
przedstawiony obecny stan przedwy­
borczy.

Nie -trzeba go tylko trzymać pod 
korcem, jak wogóle lepiej jest dla 
życia zbiórowego, aby nie było nie­
domówień i naiwności.

Przeciwnie, bardzo dobrze będzie, 
jeżeli także wybitni kandydaci listy 
1, np. z czołowych mieisc listy pań­
stwowej p. Wiceprezes R. M Bartel, 
p. Rektor Kochanowski, ks. Janusz 
Radziwiłł, albo z listy warszawskiej 
senackiej p. Minister Spr. Zagr. Za­
leski i ks. Zdzisław Lubomirski, albo 
z listy warszawskiej poselskiej p. Ma­
kowski b. Minister Sprawiedliwości, 
dokładnie będą sobie z tego, zdawali 
sprawę, w jakich warunkach odby­
wa się... szlachetne współzawodnic­
two wyborcze,

A może p. Makowski wygłosi, na 
podstawie tych nowych zjawisk, wtó­
re odczyty w Paryżu o ugruntowaniu 
prawa i ładu w Polsce?

Stanisław Stroński

0 PODJĘCIU ROKOWAŃ POLSKO-LITEWSKICH 
PRZYPISYWANIE ZASŁUGI P. STRESEMANNOWI

BERLIN, 6.2, PAT. Vossische Zei­
tung donosi w depeszy z Kowna, jak 
twierdzi, na podstawie wiadomości z 
właściwego źródła litewskiego;

— Rokowania polsko-litewskie w 
sprawie wznowienia prawidłowych 
stosunków między obu tymi krajami 
rozpocząć się mają dnia 25-go lute­
go w Kopenhadze. Ta nagła zmiana 
w taktyce Rządu Kowieńskiego wo­
bec Polski wyłołała w opinji litew­
skiej tem większe zdumienie, iż Lit­
wa właśnie była tą stroną, która do­
tychczas wszelkimi sposobami dąży­
ła do odroczenia rokowań z Polską. 
Koła polityczne kowieńskie z nacis­
kiem zwracają uwagę na fakt, że ten 
zwrot w stanowisku Rządu Litew­

skiego nastąpił bezpośrednio po po­
wrocie p, Waldemarasa z Berlina, do­
patrując się w .tern jakoby wpływu 
ze strony niemieckiej,

Vossische Zeitung, omawiając tę 
wiadomość, określa jako rzecz zupeł­
nie zrozumiałą, że w naradach ber­
lińskich między p. Waldemarasem, a 
p. Stresemannem poruszona była rów 
nież sprawa taktyki Rządu Kowień­
skiego wobec Polski i że p. Strese- 
mann starał się prawdopodobnie wpły 
nać w duchu pojednawczym na p. 
Waldemarasa, Ze stiony niemieckiej 
zawsze z naciskiem podkreślano, że 
Nlemscy nie mają żadnego interesu w 
tern,, aby zatarg polsko-litewski trwał 
dalej.

TRAKTAT FRAHtUSKO-AMERYKANSKI
WASZYNGTON, 6.2. AW. Dziś 

rano został podpisany przez p. Am­
basadora Claudela ze strony Francji 
i Podsekretarza Stanu Oldsa ze stro 
ny St, Zjednoczonych układ arbitra 
żowy między Stanami Zjednoczonymi 
i Francją, będący odnowieniem dwóch 
poprzednich traktatów z roku 1904 
i 1908, W porównaniu z tekstem trak 
tatów poprzednich, wprowadzono do 
obecnego pewne zmiany. Stany Zjed 
noczone zastrzegły sobie, iż traktat 
ten nie dotyczy kwestyj w*wnętrzno- 
politycznych, sosunków z Państwami 
trzeciemi oraz wszystkich spraw, le 
żących w zakresie doktryny Monroe 

go. Francja ze swej strony uczyniła 
zastrzeżenie co do swych zobowią­
zań wobec Ligi Narodów oraz zobo­
wiązań przyjętych w traktatach, któ 
re powołują się na postanowienia Li 
gi Narodów. Wstęp do traktatu za­
wiera oświadczenie, iż oba kraje nie 
będą nigdy z sobą prowadziły woj­
ny-

Natychmiast po podpisaniu tego 
układu zwrócił się p. Prezydent Coo 
lidge do Senatu celem ratyfikowania

W r, b. przypada 150-ta rocznica 
pierwszego traktatu zawartego mię­
dzy Francją i Stanami Zjednoczony­
mi.

Z PARLAMENTU ANGIELSKIEGO
OTWARCIE — PRZYSZŁE WYBORY

LONDYN, 6,2. PAT. Jutro otwar­
ta zostanie czwarta «ęsja obecnego 
Parlamentu. Ceremonji otwarcia do­
kona, zgodnie ze zwyczajem, Król 
Jerzy, który odczyta mowę tronową. 
Narady Parlamentu nad odpowiedzią 
na mowę tronową potrwają do ponie 
działku przyszłego tygodnia.

Dzienniki przypuszczają, że p. 
Baldwin w swem jutrzejszem prze­
mówieniu złoży w imieniu Rządu o-

świadczenie, określające bliżej ter­
min przyszłych wyborów powszech­
nych w Anglji. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, wybory wyzna 
czone będą dopiero pod koniec wio­
sny roku przyszłego, gdyż dopiero 
wówczas ukończone zostanie sporzą­
dzanie spisu wyborców-kobiet, któ­
re, jak wiadomo, uzyskują czynne pra 
wo wyborcze już po ukończeniu 21 
lat życia.

NIEPOROZUMIENIA W CENTRUM
BERLIN, 6,2. PAT. Na kongresie 

Centrum westfalskiego w Hamm po­
seł centrowy p, Imbus eh wygłosił 
przemówienie, w którem m. in. o- 
świadczył:

— Rozbieżność poglądów na waż­
ne zagadnienia polityki zewnętrznej, 
jaka w ostatnich czasach zarysowała 
się w łonie Centrum, miała charak­
ter zasadniczy. Rozbieżność ta w o- 
becnej chwili w dalszym ciągu istnie­

je, Stanowisko Rządu było w wielu 
wypadkach fałszywe, o ile chodzi o 
załatwienie spraw gospodarczych i 
społecznych.

Kongres uchwalił rezolucję, wypo­
wiadającą się za Republiką, jako ie- 
dvną. formą ustrojową, od której 
Niemcy oczekiwać mogą odrodzenia, 
oraz przeciw jakimkolwiek konce­
sjom ze strony Centrum w sprawie 
ustawy szkolnej.

WYBUCH REWOLUCJI W LIZB1NIE
NIESPRAWDZONE POGŁOSKI

BERLIN, 6.2, PAT, Paryski ko­
respondent Berliner Tageblatt donosí, 
że dziś przedpołudniem nadeszła do 
Paryża niesorawdzona dotychczas 
depesza radjowa z Lizbony, według 
której dziś o godz. 10-tei przedpo­
łudniem dokonano na pl. Handlowym 
w Lizbonie zamachu na Prezydenta 
Reoubliki jen, Carmonę, Zamach 
miał podobno się udać. Bezpośrednio 
po tym wybuchła w Lizbonie rewo­
lucja.

Ze strony Poselstwa Portugalskiego 
w Paryżu, jak również i ze strony 
władz francuskich, niema do tej pory 
żadnego potwierdzenia wiadomości, 
Polska Ajencia Telegraficzna ró­
wnież z żadnych innych źródeł 
nie otrzymała dotychczas potwier­
dzenie powyższej wiadomości.

Jak podaje paryski Le Matin Po­
selstwo Portugalskie zaprzecza for­
malnie pogłoskom o zabójstwie p. 
Prezydenta Carmony.

ZJAZD FASZYSTÓW CZESKICH
PRAGA, 6.2. PAT. Przez cały dzień 

wczorajszy odbywał się tu kongres 
faszystów czechosłowackich przy li­
cznym udziale delegatów z prowin­
cji, Walne obrady kongresu w Domu 
Narodowym na Smichowie trwały 
przeszło 5 godzin. Sala obrad udeko­
rowana była biało-niebiesko-czerwo- 
nemi barwami. Na estradzie stało po­
piersie, przedstawiające b. jen. Gaj­
dę. Por-ądku na sali pilnowały od­
działy faszystów, ubranych w mun­
dury. Obradom przewodniczył oso­

biście Gajda. W przemówieniach spra 
wozdawczych potępiono wszystkie 
stronnictwa, jako dopuszczające się 
zdrady idei narodowych. Podczas 
przemówienia niezwykle agresywne­
go, które wygłosił delegat z Budzie- 
jowic, atakując osobę p. Prezydenta 
Masaryka, zgromadzenie zostało roz 
wiązane przez policję wśród ogromne 
go hałasu i gwałtownych protestów.

Tymczasem w Ołomuńcu powstał 
nowy związek faszystowski z wyłą­
czeniem b. jen. Gajdy.

SKARGA OBYWATELI POLSKICH 
0 SZKODY WYRZĄDZONE W POLSCE PRZEZ NIEMCÓW

PARYŻ, 6.2. PAT. W latach 1926 i 1927 
kilku obywateli polskich uzyskało od Try 
bunału Rozjemczego Polsko-Niemieckiego 
wyroki, zasądzające na ich rzecz od Pań­
stwa Niemieckiego znaczne sumy z tytułu 
szkód, wyrządzonych podczas wojny. Niem 
cy odmówili zapłaty zasądzonych sum, wo 
bec czego obywatele polscy obłożyli are­
sztem fundusze, które francuski Office des 
biens et interets prives na zasarzie umo­
wy francusko-niemieckiej z października 
1926 r. zobowiązał się zwrócić Niemcom, 

jako resztę tak zwanego zysku z likwida­
cji przez Francję majątków niemieckich. 
Wskutek sprzeciwu Rządu Niemieckiego 
Paryski Sąd Okręgowy przed kilku dniami 
wydał orzeczenie, stwierdzając swą nie­
kompetencję co do interpretacji konwencji 
francusko-polskiej na której opierały się 
żądania Polski i jednocześnie uwzględnił 
żądanie Rządu Niemieckiego domagającego 
się zwrotu funduszów. Przeciwko temu o- 
rzeczeniu obywatele polscy wnieśli sprze­
ciw do wyższej instancji.

Z DNIA

00 WIADOMOŚCI P. PROKURATORA
Uwolnienie pięciu bojówkarzy sanacyj­

nych, którzy wywołali burdę na zebrania 
przedwyborczem listy 24 Kom. Kat.-Nar 
w niedzielę w południe w Sali Towarzy­
stwa Hygienicznego, odbyło się w następu­
jący sposób, godzien powszechnej uwagi,

Do pokoiku koło sali sprowadzony został 
naprzód Mirkiewicz, k|óry dał znak gwizd­
kiem i usiłował natychmiast uciec za drzwi, 
ale stało się to w ochach tylu ludzi na wie­
cu, że niezatrzymanie go było niemożliwe. 
Ów Mirkiewicz usiłował wykręcać się roz- 
maitemi sposobami, m, in. także podszywa­
niem się pod rzekomo swoje stosunki z or­
ganizującymi wiec listy 24, ale twierdzenia 
te rozwiały się własną wiotkością. Było jed­
nak widać, że jest to biegły w robocie I 
wykrętach pracownik.

Następnie sprowadzono do tego pokoju 
czterech dalszych bojówkarzy, których u- 
dział nie dał się ukryć lub nie zauważyć, 
gdyż widzieli ich zebrani, mianowicie Ur­
bańskiego, Szkopka, Antosiaka i jeszcze 
czwartego, poczem zaczęło się legitymo­
wanie, pytania i t. d. i sprawa utykała.

Wówczas właśnie ów Mirkiewicz, który 
dał znak gwizdkiem do zaburzeń, zmienił 
stanowisko, pokazał Komisarzowi Policji, 
przeprowadzającemu badanie, szarą legity­
mację, mówiąc:

— To wszystko są nasi ludzie.
I wszyscy zostali zwolnieni, podczas gdy 

20-tn studentów, którzy nie rozbijali ze­
brania, sprowadzono do Urzędu Śledczego.

ZA OBOWIĄZUJĄCE ZAPEWNIENIE
Zarząd Związku Polskich Zrzeszeń Tea­

trów Świetlnych rozsyła obecnie do wszyst 
kich Dyrekcji Kin następujące pismo:

Data stempla pocztowego.
Związek Polskich Zrzeszeń Teatrów 

Świetlnych, Warszawa, Wierzbowa 7.
Do Dyrekcji wszystkich Kinoteatrów na 

terenie Rzeczypospolitej Polskiej.
W związku ze zbliżajacemi się wybora­

mi, Związek Polskich Zrzeszeń Teatrów 
Świetlnych współpracuje obecnie ściśle z 
czynnikami rzadowemi. Związek nasz otrzy 
mał obowiązujące zapewnienie, że do dnia 
15-go lutego r. b. powołany zostanie do ży 
cia Urząd Filmowy, oraz przeprowadzona 
zostanie, w drodze ustawy, zniżka podat­
ków widowiskowych, obowiązująca w ca­
łej Polsce. Odbyty dnia 26-go b. m, zjazd 
właścicieli kinoteatrów całej Polski uchwa 
lił jednogłośnie wyświetlać przy normal­
nych programach specjalnie sporządzone 
krótkie dodatki (100 do 150 mtr.) propa­
gandowe.

Wobec tego Zarząd Związku Polskich 
Zrzeszeń Teatrów Świetlnych prosi WPa- 
nów, w interesie całej branży kinemato­
graficznej, o bezwzględne stosowanie się 
do otrzymywanych ze Związku instrukcyj, 
a w pierwszym rzędzie o bezwzględne de­
monstrowanie filmów propagandowych, 
które będą WPanom w najbliższych dniach, 
za pośrednictwem biur wvnajmu dostarczo­
ne. Konieczne jest również stosowanie się 
WPanów do podanych terminów demon­
strowania powyższych filmów (przy pro­
gramie bieżącym normalnym). Filmy po­
wyższe muszą być w ściśle oznaczonym 
terminie (który każdorazowo podany bę­
dzie na załączonym do filmu memoran­
dum) zwracane, odpowiedzialnie, pod adre­
sem wysyłającego biura wynajmu, wraz z 
całym programem.

Jednocześnie Zarząd Związku Polskich 
Zrzeszeń Teatrów Świetlnych prosi WPa­
nów o zwrócenie się do przewodniczącego 
mieiscowego Bezpartyjnego B’oku Wybor­
czego Współpracy z Rządem i w powoła­
niu się na uchwałę Zjazdu Właścicieli Ki­
noteatrów z dnia 26-go b. m., o oddanie 
swoich sal dc dyspozycji Bloku na wiece 
przedwyborcze.

Z powa^an'em
Zarząd Związku Polskich Zrzeszeń Tea­

trów Świetlnych.
(Co sanacja to sanacja!)

DŁUG ODSZKODOWAWCZY
NOWY JORK, 6.2. PAT, W paryskiej de­

peszy New York Times podana iest suma 
długu reparaevinego Niemiec, usfa’ona nrzez 
p. Parkera Gilberta na 2 i pół miljarda do­
larów.

OSZUSTWA ODSZKODOWAWCZE
PARYŻ, 6.2. PAT. Aresztowano tu pew­

nego importera bydła, który dostarczając by­
dło do Franc’i w ramach przepisów o świad­
czeniach w naturze, dopuszczał się nadużyć.

P. STRESEMANN
BERLIN, 6 2. AW. P. Minister Stresemann 

wyjechał dziś popołudniu na 4-tygodnio- 
wy urlop na Rivierę francuską do Cannes.

AMBASADOR SOWIECKI W RZYMIE
RZYM, 6.2. PAT. Przybył tu nowy Amba­

sador Rosji Sowieckiej p. Kurski.

KLUB KOKAINISTÖW
RYGA, 6.2. AW. Oneidaj wykryto tu klub 

kokainistów, który był największym z dotych 
czas wykrytych. W lokalu klubu zatrzymano 
około 30 osób, w tem większość młodzieży 
w wieku lat 17 — 18, kilku uczniów i jedną 
kobietę. Klub ten is*niał już dość długo, przy 
puszczalnie około roku. Lokal klubu składał 
się z 4 wykwintnie umeblowanych pokojów. 
Pojawienie się policji wywołało panikę i nie­
którzy goście rzucili się do ucieczki. Wielu 
gości było tak odurzonych kokainą, że oka­
zała się potrzeba wezwania pomocy lekar­
skiej. W klubie prócz kokainy znaleziono 
jeszcze inne narkotyki trujące.
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ZBIORNIK CIĄGŁYCH OSZCZERSTW
Pp, Fryzę i Ehrenberg wzięli w ostatnich 

dniach znowu za wielki rozpęd w napaściach 
na obóz narodowy oraz w oburzeniach na 
wszystkich razem i każdego zosobna, kto 
tylko kiedykolwiek miał inne poglądy niż 
obecny Prezes R, M. p. Piłsudski. Trzeba za­
tem tym rozpędzonym mułom przyciągnąć 
trochę wędzidła na pyskach. Różne kierun­
ki polityczne w Polsce zwalczały p. Piłsud­
skiego, ale nikt nigdy nie obrzucał go tak 

,błotem jak pp. Fryzę i Ehrenberg, którzy o- 
becnie łaszą się w sposób niegodny istoty 
ludzkiej. Bo inni ludzie mogli bardzo sta­
nowczo miieć zupełnie inne poglądy niż p.

PARALIŻ POCZUCIA
Kurier Wieczorny (wiecz. wydanie 

Kur. Porannego) z dn. 14 września 
1914:

— Tensam numer krakowskiej ga­
zety (N. Reformy) przynosi nam roz­
kaz jednego z łych kierujących, tra­
gicznych emigrantów, przypominają­
cych tonem, gestem, megalomanią, na- 
puszystością słowa, paraliżem poczu­
cia odpowiedzialności, najsmutniejsze 
tego rodzaju typy z naszych porozbio- 
rowych dziejów, Józefa Piłsudskiego. 
Z rozkazu tego albo cenzura austriac­
ka, albo redakcja znająca już prawdę, 
wykreśliła usprawiedliwienie, że Pił­
sudski działał ,.z rozkazu tajnego Rzą

DYPLOMACJA Z
Kur. Poranny z 16 września 1914 

(w odpowiedzi na artykuł jednego z 
pism legionowych):

— Mniejsza jednak o całą tę dy­
plomację z oślej ławki, której wyni­
kiem jest popieranie przez galicjan 
kata wrzesińskiego i wywłaszczycie- 
la ziemi polskiej. Gorzej już, bo wprost 
oburzającem dla każdego polskiego u- 
czucia jest rozporządzanie się Koro-

Piłsudski w najważniejszych sprawach i mó­
wić to bardzo wyraźnie. Ale pp. Fryzę i 
Ehrenberg wraz ze swem przedsięwzięciem 
dzienniikarskiem źytją tylko najbrudniejszem 
oszczerstwem, przed niczem się nie cofają- 
cem, raz przeciw jednym, drugi raz przeciw 
innym, ale zawsze przeciw komuś i zawsze 
w sposób jednakowo podły i haniebny, W 
ten błotny, nierzeczowy, oszczerczy sposób 
■występowali też pp. Fryzę i Ehrenberg w r. 
1914 przeciw p, Piłsudskiemu, jak świadczą 
następujące wyciągi z ich Kurjera Poran­
nego i Wieczornego z owego czasu:

ODPOWIEDZIĄ LNOSCI
du Narodowego, utworzonego w War 
szawie”. Odnośny wiersz jest w spo­
sób widoczny wyskrobany z kliszy dru 
karskiej. Samego początku rozkazu i 
N. Reforma jakoś nie mogła czy nie 
chciała wydrukować, streszcza go 
więc tylko... „Ustąpiliśmy jako garst­
ka; w Kielcach i pod Brzegami wsłrzy 
maliśmy przemoc odwiecznego wroga, 
zasłaniając sobą to, co już było wol­
ne od stopy najeźdźcy”.,. Więc p. Pił­
sudski wyobrażał sobie, że „wstrzy­
mał” armję rosyjską! I ten człowiek 
traktowany był na serjo jako wódz 
i strategik przez kogokolwiek w Ga­
licji!

OŚLEJ ŁAWKI
ną Polską przez tych wyzutych z 
wszelakiej przytomności narodowej 
szaleńców. Tę przysięgę składał i 
sam Józef Piłsudski, obecnie c. k. puł 
kownik legjonowy. W tej przysiędze 
niema słowa o ojczyźnie, o Polsce! 
Wierność i posłuszeństwo temu, kto 
ślubował wierność i posłuszeństwo Ce 
sarzowi Krzyżaków! Z poczuciem gro 
zy miesza się poczucie obrzydzenia.

SPRAWA ZŁA I SŁUSZNIE ZOHYDZONA
Kur. Poranny 28 listopada 1914:
— ...Legiony tworzone w zaborze 

austriackim, składają dziś bolesną da­
ninę ze swych sumień i krwi za moż­
ność uzyskania broni, której własny 
naród idącym walczyć z myślą o jego 
niepodległości dać nie może... Jakim 
sposobem ktokolwiek o zdrowych 
zmysłach mógłby zrozumieć, że moż­
na przetargować sumienie i krew za 
broń i twierdzić, że ta broń może być 
na cokolwiek przydatna tym, co po­
zbyli się już i sumienia i krwi na uży­
tek celów, które z celami tych, co tę 
okropną daninę złożyli, nie mają nic 
wspólnego?... Oddanie sumień i krwi 
wzamian za broń w zaborze austria­
ckim było pewnie podyktowane ani­
muszem bojowym, skutki jednak do­
wiodły, że nietylko nie utworzono „za 
wiązku polskiej siły zbrojnej”, ale od 
dano i tę broń wraz z krwią i sumie­
niem sorawie przenadłej. celom pol­
skim obcej, w dodatku sprawie złej 
i słusznie zohydzonej przed trybuna­
łem oninji świata... Tej daninv z sv-

Nic więc dziwnego, źe pp. Fryzę i Ehren­
berg nietylko na prawicy, ale także na le­
wicy uważani są za potworne okazy ryn­
sztokowego brudu w dziennikarstwie. Pa- 
miętne i łatwe do przypomnienia są wystą­
pienia w lewicowych Widnokręgach p, Rzy- 

mień polskiej młodzieży nigdy i ni­
gdzie nie wolno składać. Takie po­
święcenie jest ciężką wobec samego 
siebie i wobec narodu winą. Niema 
tak pięknej sprawy, dla której godzi­
łoby się aż taką składać ofiarę. Ta­
kiej ofiary nikt jv żadnych warunkach 
niema prawa od młodzieży naszej żą­
dać. A jednak żądano „zasymilowania 
sumień” z zakresem aspiracji poli­
tycznych monarchji Habsburskiej i nie 
zawahano się tego samobójstwa du­
chowego podnosić do godności ofiary 
złożonej na ołtarzu dobra narodu... 
Właściwie nie jest to już nawet ha­
zard. Ci, którzy usiłują związać losy 
narodu z tą stroną walczącą, która po 
Sedanie swej dyplomacji wpadła w 
wir wojny przeciwko koalicji całej 
nieledwie Europy i ...wierzą tylko w 
broń, choćby kupioną za sumienie... 
z alternatyw tryumfu albo zgonu, zo­
stawiają już sobie chyba tę drugą tyl 
ko rozpaczliwą alternatywę odartą 
nawet z aureoli ofiary za własną i za 
dobrą sprawę.
mowskkgo w r, 1914, a nawet Głosu Praw­
dy w r. 1927, jedno i drugie skierowane prze 
ciw pp. Fryzem u i Ehrenbergowi jako wy­
zutym z czci oszczercom i brudasom oraz 
przeciw ich Kurjerowi Porannemu jako ostat­
niej ścierce. Z tej kloaki niema niespodzianek.
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Sensację dnia stanowi pojawienie się niezrównanych 
froterek światowej sławy firmy

ELECTROLUX
Wygodne warunki płatnicze.
Prosimy żądać pokazów —— Electrolux, Marszałkowska 153.

PRZEBUDOWA RATUSZA

Prof. Oskar Sosnowski i arch. Ja­
wornicki, autorzy dwóch prac nagro­
dzonych na konkursie przebudowy ra­
tusza i uregulowaniu pl. Teatralnego, 
przystąpili na zlecenie Magistratu do 
opracowania wspólnego planu wyko­
nawczego, na zasadzie którego odpo­
wiednie roboty będą rozpoczęte jesz­
cze w r. b. Magistrat udzielił na opra­
cowanie tych planów trzymiesięczne­

go terminu. Współpraca tych dwuch 
wybitnych architektów ma na celu 
wyzyskanie dodatnich stron obydwuch 
projektów. Roboty rozpoczną się od 
strony ul. Daniłowiczowskiej na tere­
nie zajętym przez zabudowania gos­
podarcze i potrwają przez dwa sezo­
ny budowlanej t. j. 1928 i 1929, przy- 
czem nie zahamują prac biurowych 
zarządu miasta.

BILANS BANKU POLSKIEGO
PAT-iczna donosi;
Bilans Banku Polskiego za ostatnią de­

kadę stycznia b. m. w pozycji kruszec 
(529.1 milj, zł.), waluty dewizv i należno­
ści zagraniczne (638,8 mili, zł.) wykazuje 
zmniejszenie o 31.2 milj. zł do łącznej su­
my 1.165.9 milj. zł. Portfel wekslowy wzrósł 
o 10.6 milj. zł. (460.7 milj. zł ). Pożyczki 
zabezpieczone papierami wzrosły o 3.4 
milj. zł. (41,5 milj. zł,), Natychmiast płatne 
zobowiązania (637.1 milj. zł.) i obieg bile­
tów bankowych (1.003.2 milj. zł.) zmniejszy 
ły się o 26.3 milj. zł, do łącznej sumy 
1.640.4 milj. zł. Przyjęty do zapasów Ban­
ku stan polskich monet srebrnych i bilonu 
zmniejszył się o 6.8 milj. zł. (18.9 milj, zł.). 
Inne pozycje bez większych zmian.

KARTOTEKI NIERUCHOMOŚCI

Wydział zdrowia Magistratu przystępuje 
do wielkiej akcji doprowadzenia wszystkich 
nieruchomości w Warszawie do należytego 
porządku sanitarnego i ustanowienia nad 
niemi systematycznego dozoru. Do tej pory 
nadzór sanitarny nad 11,400 posesjami na 
terenie miasta jest dorywkowy.

Nowy system nadzoru będzie polegał na 
tern, że każda nieruchomość w mieście otrzy­
ma kartę ewidencyjną, czyli hipotekę sani­
tarną, w której wyszczególniony zostanie stan 
domu, jego urządzenia wodociągowe i kana­
lizacyjne, stan studni, śmietników, klatek

schodowych ii mieszkań, statystyka stwier­
dzonych w nieruchomości chorób infekcyj­
nych i inne, Do kortoteki takiej będą wpi­
sywane również polecenia i żądania władz 
sanitarnych, dotyczących usunięcia stwierdzo 
nych przy oględzinach wadliwości oraz kon 
trola, czy polecenia te zostały wykonane.

W akcji tej ważną rolę odgrywać będzie 
również Komitet Rozbudowy, przyznający 
zasiłki na remont nieruchomości i posiada­
jący egzekutywę dla wykonywania przez 
właścicieli nieruchomości poleceń technicz­
nych i zdrowotnych.

TOWAR I PIENIĄDZ

Wczoraj, dnia 6-go b. m, na giełdzie ak­
cyjnej panowała dzisiaj tendencja mocniej 
sza, zwłaszcza dla Starachowic, które cie­
szyły się dawno nienotowanym popytem. 
W grupie pożyczek państwowych osiągnę­
ła poważną zwyżkę 5 proc. Premjowa Po­
życzka Dolarowa, która podniosła się z 
64.25 na 66.00. Í0 proc. Pożyczka Kolejo­
wa podniosła się z 102.00 na 102.25. Listy 
zastawne były przeważnie mocniejsze.

PAPIERY LOKACYJNE
5 pr< c. Pożyczka Premjowa Dolarowa 

64,25-66.00, 5 proc. Konwersyjna 67.00, 6 
proc. Poż. Dolarowa 85.25-85.00 (zł. 758.72 
i pół-760.93), 10 proc. Pożyczka Kolejowa 
102.00-102.25 (zł. 175.44-175.87), 5 proc. Po­
życzka .Kol-ejowa Konwersyjna 60.50-61.00, 
8 proc. L. Z. Banku Gospodarstwa Krajo­
wego 93.00 (zł. 159.96), 8 proc. L. Z. Banku 
Rolnego 93.00 (zł, 159,96), 8 proc. L. Z. Ziem 
skie zlot. 82.50, 4 i pół proc. L. Z, Ziemskie 
50.25, 5 proc. L. Z, m. Warszawy 64,25-64.50, 
8 proc, L. Z. m. Warszawy 80.75-81.00, 8 
proc, m. Kalisza 72.90, 8 proc, obligacje 
Komun. Banku Gospodarstwa Krajowego 
93.00 (zł. 159.96).

NOTOWANIA AKCYJ

dziale banków prywatnych. Dewizy na 
New-York notowano bez zmiany 8.90, na­
tomiast dolarów w gotówce nie notowano. 
Tranzakcje kablem na New York robiono 
na 8.91 i pół. Przy zamianie gotówki na 
kabel dopłacano 2 i trzy czwarte, przy 
zamianie czeków na kabel 1 i pół promil- 
le. W grupie dewiz europejskich podniósł 
się Londyn z 43.42 na 43.43 i jedna czwar­
ta, nieco wyżej notowano Medjolan. Tran- 
zakcje dewizą na Gdańsk robiono na 173.75, 
a na Berlin na 212.70, W obrotach prywat­
nych dolary 8.88 i jedna czwarta w żąda­
niu, 8,88 w płaceniu. Zanotowano; (tran- 
zakcje, sprzedaż, kupno): Belgja 124,17 
124.48-128.86, Londyn 43.43 i jedna czwarta- 
43.54-43,32 i pół, Nowy Jork 8,90-8.92-8.88, 
Paryż 35.02 i trzy czwarte-35,11 i pół-34.94, 
Praga 26.41 i pół-26.48-26.35, Szwajcarja 
171.55-171-98-171,12, Włochy 47.19-47.31- 
47.07.

Popyt na dewiz ymniejszy. Zapotrzebowa­
nie pokrył Bank Polski z udziałem banków 
prywatnych.

CENA ZŁOTA
Za ruble złote płacono w końcu 4.68 przy 

tendencji wybitnie zwyżkowej.

NOTOWANA ZŁOTEGO

PRODUCENCI CUKRU
BERLIN, 6,2, PAT. W dniu dzisiejszym 

odbyło się pierwsze posiedzenie stałego ko 
mitetu międzynarodowej konferencji produ 
centów cukru. Na posiedzeniu zatwierdzo 
ne zostały statuty komitetu. Udział w po­
siedzeniu wzięli delegaci Niemiec, Polski, 
Belgji i Czechosłowacji.

Z RADY NAPRAWY 
USTROJU ROLNEGO_

Polska Aj. Publicystyczna donosi:
• Istnieje możliwość, że w marcu lulb w 

kwietniu b. r. zbiorze się ponownie Rada 
Naprawy Ustroju Rolnego w Polsce, o ile 
jej członkowie wyrażą chęć szczegółowe, dy 
skusji nad wygłoszonemi referatami i otrzy 
manemi sprawozdaniami. W przeciwnym ra 
zie naistęnne posiedzenie Rady zostanie zwo 
łan® dopiero za rok, to znaczy draLu 31-gó 
stycznia 1929 r.
POPIERANIE MELJORACJI ROLNYCH

PAT-iczna donosi;
Zakres pomocy państwowej na meijora- 

c;e rolne reguluje obecnie usfawa z dnia 
22-go lipca 1925 r. o państwowym funduszu 
kredytu na melioracje rolne Pomoc ta ogra­
nicza się dó udzielania z administrowanego 
przez Państwowy Bank Rolny państwowego 
funduszu oprocentowanych pożyczek na me­
lioracje rolne. Zakrets tej pomocy ukazuje 
się niewystarczający, skutkiem czego ro­
boty melioracyjne, których wymaga olbrzy­
mi obszar gruntów w Polsce, posuwają się 
bardzo powoli.

Wobec tego Ministerstwo Rolnictwa oprą 
cowało i przesłało na Radę Ministrów pro­
jekt rozporządzenia p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o popieraniu meljoracji rolnych, 
który m. in, przewiduje zwolnienie na prze­
ciąg lat 15 od podatków gruntowych tych 
nieuż.ytków, które są obecnie nieużytkami 
mepodlegającemi podatkom gruntowym, a po 
zmeliorowaniu staną się gruntami użytko­
wemu Rozporządzenie przewiduje również 
użycie pewnych kwot z funduszu na obni­
żenie oprocentowania pożyczek, uzyskanych 
nie w Państwowym Banku Rolnym, lecz w 
innych instytucjach kredytowych, Co udo­
stępni te pożyczki rolnikom.

KREDYTY
W HANDLU NAWOZAMI SZTUCZ.
Spółka Akcyjna Eksploatacji Soli Pota­

sowych we Lwowie w porozumieniu z Pań 
stwowym Bankiem Rolnym dostarcza wszy­
stkim rolnikom na kredyt do dnia 15-go li­
stopada 1928 r. kainit w wagonowej dosta­
wie łącznie z kredytowanym przewozem ko­
lejowym do stacji odbiorczej.

Bank Handlowy 123,00, Bank Polski 162.50, 
Zachodni 33.50, Zw. Sp, Zarobkowych 92.00, 
Warszawskie Tow, Fabr. Cukru 72.00, Wę­
giel 98.00-98.50, Lilpop 40.50-40.00, Modrze- 
jów 43,00-43,50, Orthwein 12,75, Ostrowiec­
kie 8300-83,50, Pocisk 11.00, Starachowice 
60.50-61.00, Zawiercie 30.50-30.00, Borkowski 
18.00.

Na popołudniowej giełdzie prywatnej da 
ła się zauważyć silna haussa na Staracho­
wice, które osiągnęły kurs 63.25, czyli o 
przeszło 2 zł. wyższy, aniżeli na zebraniu 
oficjalnem. Zwyżka Starachowic jest ob­
jawem czysto spekulacyjnym, nie opartym 
zdaje się na żadnych pozytwnych danych. 
Wszystkie ine papiery, jak Węgiel, Cukier, 
Lilpopy, Modrzejów, a nawet Bank Pol­
ski były w zaniedbaniu i trudno je było u- 
lokować.

NOTOWANIA WALUT
Na giełdzie walut obroty normalne. Za- 

potzebowanie pokrył Bank Polski przy u- 

LONDYN, 6 2. /Joty (za 1 ft. st.) 43.40.
BERLIN, 6.2 Złoty (za 109 złJ noty 

większe 46.75-47,15, drobne 46.725-47.125, 
wypłaty na Warszawę 46.925-47.125, na Ka­
towice 46.925-47.125-

GDAŃSK, 6.2, Złoty (za 100 zł.) 57.58- 
57.72, telegr. wypłaty na Warszawę 57.53- 
57.67.

WIEDEŃ. 6 2. Złoty (za 100 zł.) czeki 
79.46ł/t-79.74’/v

PRAGĄ. 6.2. Złoty (za 100 zł.) 378.50
ZURYCH. 6.2. Złoty (za 100 zł.) godz. 9-ta 

58.20, godz. 12-ta 58,20.

CENY ZBOŻA
WARSZAWA, 6.2. Żyto kongresowe 681 

g-1 (116) 38,45-38.90-38.40. 40.50, Owies 
kongresowy pg. próby 38,30, jęczmień kon­
gresowy browarniany 661 g-1 (112) 41.50, 
otręby żytnie 25,35, pszenica 40,00-51.00, 
mąka pszenna warszawska, lubelska i kre­
sowa 4 0 A, 80.00-83,00, mąka pszenna 4/0 
72.00-75.00, mąka żytnia pytlowa 65 proc. 
56,00-58.00. Ceny orjentacyjne rozumieją 
się za 100 kg. parytet wagon Warszawa. 
Usposobienie spokojne. Obroty małe (225 
tonn).

WYDAWNICTWA GOSPODARCZE
Gazeta Rolnicza. — Nr. 4 Gazety Rolni­

czej zawiera zmów kilka artykułów o treści 
po]©miernej. Do nich należy przedew-szyst- 
kiem W sprawie osuszenia Polesia p. Szcz. 
Poniatowskiego, ale art. inż, J. Krępecia ma 
też charakter polemiki z prof. Surzyckim, 
a inż. J, Hirschberga — z dyr. M. Baraniec­
kim. Sprawy ogólniejsze traktuje artykuł 
pip. C, Popławskiego (o Towarzystwie Sele­
kcja) oraz Redaktora Naczelnego dr. J. Lu­
tosławskiego głębokie myśli z powodu ju­
bileuszu czechosłowackiego ministra dr. M. 
Hódży; anonimowo porusza jakaś hodow­
czyni trzody chlewnej, palącą istotnie kwe­
stię braku i drożyzny w kram otrąb, wywo­
żonych bez miary zagranicę. Czystej tech- 
n>i e służą artykuły pp. X. SJ. [Nowe Syste­
my Sprawy po latach kilkudziesięciu), inż. 
Z, Golonki (dokończenie sprawozdania 
doświadczeń skierniewickich z uprawą ku-, 
kurydzy), W. Leszczyńskiego (doświadczę-' 
nia sobieszyńskie z ziemniakami), dr K. 
Celichowskiego (jeszcze o chwościku bu­
raczanym), wreszcie G, Osuchowskiego (o 
kukurydzy Białej Perle). Zwykłe rubryki! 
(sprawozdania, poradnik, kronika, biuletyn 
meteorologiczny) kończą ten ciekawy zeszyt.

JAN EUSTACHY CZOSNOWSKI 3.)

BEZROBOTNE
21 luty.

Jarzebski wyjechał Zosia zrozpaczona, I ona coś wie, 
lecz wcale mówić nie chce,

22 luty.
Charakterystyczna rozmowa z Tolem.
__ Orycz wyjechał? — pytam. — Nie. — Pogniewał 

się, że nie przychodzi? — Niezdrów. — Ranny?
Tolo drgnął,
__ Zosia ci już nagadała? — Więc to prawda? — Jeśli 

wiesz, nie rozpowiadajże! , . „ .
Pociągnąłem go za język. Tak, bili się. Pojedynek lola 

zakończony został pięknemi ukłonami. Orycz postrzelony, 
w dodatku, w prawą rękę!

23 luty.
Tolo sumiennie odwiedza Orycza. Plotek i próżnej ga- 

daniny moc! 24

Nie wytrzymam z tą Zosią! Znosi plon czczej paplaniny, 
zgorzkniała stara panna. Posądzam ją o srogi atak nieporząd­
ków erotycznych. Narzeczeństwo z Romowiczem, nadzieja 
zgody z Jarzębskim, obecnie dotkliwy ’ zawód. Trzebaby ją 
jakoś zlekka obrazie,

25 luty
Nie taka znowu Zosia zła. Trzeba umieć znosić cierpkie 

humory bliźnich, inaczej można zostać w bezwzględnem odo­
sobnieniu, Ktoś kiedyś określił słusznie, że, ażeby mieć sto­
sunki z ludźmi, konieczna jest spora doza kultury. Istotnie: 
niekulturalny człowiek nie umie ścierać kantów swego cha­
rakteru, cierpliwością nie grzeszy, złego humoru nie ukrywa. 
Z tego wynikają nieuniknione scysje, przerywające konie­
czną dla rozkwitu przyjaźni ciągłość, powodującą w skut­
kach długotrwałość i pewność. Probierza czasu nie wytrzy­

mują ludzie o marnych towarzyskich formach, tak przy 
współżyciu wadzących. Lekceważąc formy, poddajemy się 
lenistwu i odruchowości, słowem, idziemy na spotkanie mniej 
lub więcej poważnej kłótni oraz oziębienia zaniedbanego sto­
sunku. Pomyśleć tylko, byłam wszak osobą bliską Wielb- 
skim! Teraz? Chłód i lód! Coprawda tu przeważyły po­
ważniejsze powody. Temniemniej, oddalenie powoduje ob­
cość. Rozpisałam się, lecz samokrytyka, rozważanie swoich 
myśli i uczynków, wpływać może zbawiennie. Tak i w tym 
wypadku: muszę Zosi, choć mnie bezbrzeżnie nudzi, okazy­
wać zrozumienie i serce.

28 luty.
Byłam u Orycza. Zerwał się, ażeby mnie dwornie przy­

jąć. Wytworny, grzeczny, jak zawsze. Między nami skończo­
ne, Bezsprzecznie. Wyszłam, jak zmyta. Już więcej nie pój­
dę, Asystował nam Tolo, którego o moim zamiarze nie u- 
przedziłam. Zdziwiony był. Śledził mnie. Patrzył czy znam 
to mieszkanie. Jest doświadczony, zrozumiał więc zapew­
ne, żem po raz pierwszy przestąpiła ten próg. Stefan, mi­
zerny, wygląda zgryziony. W samej rzeczy ręka, ręka... Po­
wiadają, źe jest zamożny: przynajmniej z głodu nie umrze.

2 marca.
Oto już wiosna, inne słońce! Skasowałam dni przyjęć, 

nikt u mnie nie bywa. Wyszłam z mody, czyli z obiegu. Bóg 
z nimi! Nie tęsknię do gwaru i pustych frazesów. Urządzi­
łam sobie spokojne życie, jak w zegarku. Nawet Zosia ma 
swoje godziny i znoszę jej obecność już zupełnie dobrze. 
Przyzwyczajenie, z nieba rodem, Łarina Puszkina ma rację. 
Zdziwiłam się mocno, ujrzawszy nagle wchodzącego Wielb- 
skiego. Wygląda doskonale.

— Jak Minia? —■ Pysznie. — Dzieci? — Niby trawa 
po deszczu. — Orycz? — Z tym gorzej... — Sądzi pan, że 
zostanie kaleką? — Najpewniej, Zresztą nie ja tak uważam, 
lecz lekarze... — Artyzm? — Skończył karjerę. — Cóż zeń 
zostanie? — Człowiek. — Jakież czeka go życie? — Takie, 
jakie sobie ułoży. — Trudne zadanie! — Jak każdy pro­
blem życiowy, — W jego wieku.«

— Cóż, to utrudnienie. Wierzę weń; taki człowiek ga­
tunkowo wyższy...

— Zaczynać od początku!
— Nieprzyjemnie. Stefan, rozumny, zrównoważony, kul­

turalny i dobry, może ustalić się w zupełnie odrębnym ty­
pie, zdolności swoje skierować na inne tory. Przypuszczam, 
że, etycznie, wyszedłszy z koła zabaw, ruszywszy nowo obra-, 
ną drogą, zdoła się ogólnie podnieść.

— Uważa pan, że on szedł manowcami?
— Niekoniecznie. Pozostał krystalicznie prawy. Psuło, 

go życie, pieściły kobiety. Krążył wokół szczęścia, nie mogąc 
go złowić. Szczęście tkwi w ustaleniu.

— W każdym razie serdecznie współczuje.
— Tak, katastrofa. Prawdziwie bez ręki.
— Czyżby? Dosłownie?
— Szczęściem w przenośni. Amputacja mu nie grozi.' 

Chodzi o władzę, której odzyskać nie zdoła,
Zauważyłam badawczość wzroku mego gościa. Czuję, 

przez skórę, podejrzenie... Kochany Henryczek posądza mnie 
o sentymencik do swego kuzynka. . ;

— Przykro mi — zaczęłam nagle — niezmiernie, nie­
wymownie mi przykro. Pana Stefana pokochałam jak brata/

Skłonił się, z ironicznym uśmiechem.
— Niebezpieczny brat! — zauważył, . »
— Nie dla mnie. Stosunek nasz ułożył się mile. Wdzię­

czną pozostanę kuzynowi pańskiemu za umiejętność współ-, 
życia przyjacielskiego oraz za stosowanie się do właściwe­
go tonu. 1

— Wyznać muszę: nie wierzę w braterskość żadnego 
stosunku pomiędzy piękną kobietą i niestarym mężczyzny

— Nie spodziewałam się po panu braku subtelności 
i zrozumienia. . t '

— Wieśniak jestem. Pojmuję to tak. Para ludzi się 
bie wzajem podoba; powiadają: czemużby nie przyjaźń? Ty^1, 
czasem życie jest owym chamem, sentyment zaś despot#'. 
Iskra, tlejąca pod popiołem, spowodować może płomycz® 
No i, jest; zamiast siostry, człek widzi nagle kochankę. POj 
mitywaym. P nł
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zajęła tylko stanowisko widza. Ale 
większość narodu godzi się na współ­
pracę, jednak jako równych z rów­
nymi, przyjaźnie usposobionych Hin­
dusów z przyjaźnie usposobionymi 
Anglikami.

Tymczasem, już co do tego ostat­
niego, Hindusi mają wiele do zarzu­
cenia składowi Komisji: wicehrabia 
Burnham, lord Strathcona, Mr. Cado- 
gan i pułkownik Lane-Fox, są znani 
jako nieprzychylni samorządowi In­
dji, a nawet lord Burnham, jako do- 
niedawna właściciel Daily Telegraphu, 
był bojowym przeciwnikiem poprzed­
nich reform, z r, 1919. Przewodniczą­
cy, Simon, jest wprawdzie liberałem, 
ale nieznanym co do swego liberaliz­
mu narodowościowego, a wreszcie 
dwaj członkowie Labour Party są no- 
minatami Mac Donalda, któremu In- 
dje nie mogą zapomnieć, iż jako Pre­
mier socjalistycznego gabinetu, rzu­
cił ich dążeniom twarde: Precz z ma­
rzeniami!

Na żądanie, aby w Komisji zasia­
dali także przedstawiciele społeczeń­
stwa Indji, Lord Birkenhead, Sekre­
tarz do spraw indyjskich, odpowie­
dział, że to uniemożliwiłoby wszelką 
pracę, bo trzebaby powołać reprezen­
tantów obu religji, wszystkich kast, 
parjasów, a nawet półnagich i dzi­
kich przedstawicieli pierwotnej lud­
ności Indji, na co Hindusi mogliby 
odpowiedzieć, że wszakże Anglicy 
swojej Komisji nie złożyli z przedsta­
wicieli wszystkich warstw, cockneyów, 
czyli kołtunów londyńskich i Walij­
czyków, mówiących po celtycku, jako 
resztek swej pierwotnej rasy. Ale od­
powiadają tylko, że do takich narad 
nie potrzeba reprezentacji kast, tylko 
wybitnych uczonych, mężów stanu, i 
polityków, jak to zrobiono właśnie 
przy składaniu Komisji Simona.

Nie zadawala też Hindusów przy­
rzeczenie, że Komisja Simona będzie 
w styczności z Komisją, wybraną 
przez centralne Zgromadzenie Prawo­
dawcze w Indjach, a przy podróżach 
po kraju, z Komisjami, wybranemi 
przez Zgromadzenie Prowincjonalne, 
Powiadają bowiem, nie bez pozorów 
przynajmniej słuszności, że ta stycz­
ność miałaby wartość, dopiero kie- 
dyby Komisja centralna brała czyn­
ny i stały udział w gromadzeniu i 
badaniu mater jałów, przesłuchiwa­
niu świadków i w podróżach po pro­
wincji...

Pewne jednakże nadzieje dojścia 
do zgody, pomimo wzburzenia i Har- 
talu, którym w Indjach powitano Ko­
misję Simona, daje oświadczenie Pre­
mier a Baldwina, że ta Komisja nie 
jest związana żadnym narzuconym 
sposobem postępowania, że może 
zmieniać formę i teren swego działa­
nia. A już trzeba pozostawić samym 
Anglikom pytanie, czy nie lepiej by 
było, gdyby możliwość równej współ­
pracy określono wyraźnie z góry uni­
kając w ten sposób Hartalu i toro­
wania dla Komisji bagnetami drogi, 
nawet fizycznej, aby uniknięto spo­
sobności rzucania takich, niekoniecz­
nie rozważnych i dobrze przewidują­
cych zdań, jak Sir Sancarana Naira 
z Madrasu, w ostatnim numerze Con­
temporary Review. Mianowicie Sir 
Sancarana powiada tam, wypomina­
jąc Anglji pomoc Indji podczas woj­
ny światowej, że przyszła wojna świa­
towa, która już świta, uczyni Indje 
panami sytuacji, a jeżeli Anglja i 
wtedy nie zrozumie faktów, to spad- 
nie do roli drugiej Holandji...

Taki obrót rzeczy uważamy za 
nieprawdopodobny. Broni się u nas, 
przeciw uwierzeniu w jego możliwość, 
rozsądek i szczyt samozachowawczy. 
Bo powtarzamy i nigdy powtarzać nie 
przestaniemy, że nagłe przesunięcie 
ciężaru świata, cały świat by opłacił 
nieobliczalnemi klęskami.

Wojciech Dąbrowski

Doprawdy, dziwne to się wydać 
musi, że Anglicy robią wrażenie lu­
dzi nie umiejących korzystać ze swe­
go własnego doświadczenia. Może to 
jest właśnie ich siła, może dowodzi 
głębszej ideowości, która czasem ustę 
puje przed koniecznościami, ale prry 
następnej, podobnej, próbie odzywa i 
stara się ponownie o zwycięstwo. Jed­
nakże widz ma wrażenie, że doświad­
czenie faktów, spływa po nich, jak 
deszcz po płaszczu gumowym...

Oto sobotnie i wczorajsze telegra­
my doniosły, że Komisja Simona, sław 
na już Komisja, -wydelegowała przez 
Rząd i Parlament Angielski do bada­
nia stosunków w Indjach, celem przy­
gotowania przyszłego, nowego ich u- 
stroju, przybyła już do Indji i spot­
kała się tam odrazu z okrzykami: 
Precz z Komisją Simona!, z proce­
sjami żałobnemi, z zapowiedzią boj­
kotu, nawet z kamieniami, rzucanymi 
na gmachy rządowe, z rozlewem krwi 
i aresztowaniami, z ogłoszeniem Har­
talu, czyli powszechnej żałoby naro­
dowej.

A przecież dałoby się było tego u- 
niknąć, gdyby się pamiętało, że osiem 
lat temu, z dodatkiem jednego mie­
siąca, bo w grudniu 1919 r. rozegrała 
się takasama scena w innej stronie 
Imiperjum Angielskiego, mianowicie 
w Egipcie, z takąsamą komisją, wów­
czas Milnera, a po dwu latach zgórą 
sprawa skończyła się kapitulacją An­
glji, która rozcięła sprawę w ten spo­
sób, że jednostronnym aktem uznała 
niepodległość Egiptu, zaś stosunek 
jego do Imperj urn pozostawiła obu­
stronnemu traktatowi, a wypracowa­
nie konstytucji egipskiej samemu E- 
giptowi. Czyli inaczej mówiąc, wsku­
tek mylnego postawienia rzeczy, mu­
siano ostatecznie dać znacznie wię­
cej, niźli to, co by było zadowoliło 
Egipcjan z początku, jak się o tern 
przekonać z doskonałej książki W, T. 
Dobrzyńskiego p. t. Egipt Współczes­
ny, która właśnie ukazała się w druku 
nakładem Bibljoteki Polskiej.

Przedewszystkiem objaśnienia na 
temat, co to jest ta książka, do któ­
rej zrzesztą powrócimy niebawem 
przy jakiejś sposobności, która wy­
sunie na porządek dzienny, ciągle aktu 
alną, kwestję egipską. Otóż jest to 
nowożytne pendent do trochę dawniej 
już wydanej książki Ferdynanda 
Goetla o starożytnym Egipcie. Jest to 
książka również zajmująca, ýak tam­
ta, bardziej pożyteczna, bo nie od­
wraca się plecami z niechęcią do wy­
branego tematu, lepiej nawet od niej 
po polsku napisana, choć także nie 
bez zarzutu. Zaletą książki p. Do­
brzyńskiego jest, że nie pozostawia 
żadnej kwestji na boku i żadnej bez 
zgłębienia. Czy się chce zaznajomić 
z histcrją nowożytną Egiptu, czy z 
kwest ją bawełnianą w tym kraju, z 
rozwojem egipskiego nacjonalizmu, 
lub nawodnieniem kraju, czy z kon­
stytucja. albo z fabrykacja papiero­
sów, w książce p. Dobrzyńskiego znaj 
dzie się materjał wyjaśniający każdą 
z tych rzeczy, bez pozostawiania nie­
jasności i wątpliwości.

Ale z książki tej czytelnik może so­
bie wyobrazić coś więcej. Coś, do cze­
go sam autor się nieprzyzinałby, bo 
jestto psycholog ja Anglików, jako ko­
lonizatorów 1 polityków, ich pasja u- 
szczęśliwiania ludzi wbrew ich woli. 
Błędem Komisji Milnera było, że obie 
cywała badanie, kiedy trzeba było 
faktów, że to badanie powierzała tyl­
ko Anglikom, kiedy Egipcjanie chcie- 
li sami załatwić swe sprawy. Otóż to 
samo się odnosi do Komisji Simona i 
tosamo mają jej do zarzucenia Hin- 
dtisi, którzy również chcą, aby ich 
konstytucja była ich dziełem.

Skrajne żywioły, zarówno wśród 
Hindusów jak Mahometan, domagają 
się, aby odrazu pozostawiono ich w 
tej pracy samym sobie, a Anglja aby

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA

W sobotę ujęły władze policyjne w Lich- 
lenfels (Bawaria) głośnego bandytę i mor­
dercę Heina. Hein, który był otoczony z 
wszystkich stron poddał się bez walki. 
Równocześnie w Allburgu zabił komendant 
Posterunku żandarmerji jakiegoś osobnika, 
który był podobny do Heina a na wezwanie 
do zatrzymania się próbował zbiec.

Z Londynu donoszą: Lotnik angielski Bert 
Rinkler odleciał dzisiaj z Croydon do Au- 
•tralji na 30-konnym lekirim aeroplanie typu 
Avro Avion. Hinkler zamierza przelecieć do 
Australji w ciągu 18 dni.

Dnia 2-go b. m. ukazało się w Londynie 
doniesienie urzędowe, oświadczające, że Pre- 

Ministrów p. Baldwin w porozumieniu z 
■Ministrem Spraw Zagr, p. Chamberlain'em 
^ayządzł śledztwo w sprawie zeznań w są­
dzie wciągających w sprawę osoby urzędo- 

Doniesienie to dotyczy, jak w Londynie 
Powszechnie wiadomo z owej rozprawy są- 
ę°Wej, Podsekretarza Stanu w Ministerstwie 

Pr. Zagr. p. J. D. Gregory‘ego. Miał on być 
* iąkiś sposób wmieszany w grę na giełdzie 
Pani Dyne. P. Gregory miał sam osobiście 
Ponieść straty na grze pani Dyne, która by- 
.a lego sekretarkę w czasie wojny, i miał 
“«erwenjować w sprawie jej długu 6 tyslę- 
“T funtów sterl. P. Gregory, dawny kierow­

nik Spraw Europy Wschodniej, jest jednym 
z. najpoważniejszych urzędników Forrergn Of­
fice, W poważnych kołach londyńskich uwa 
żaią, że pozostawanie p. Gregory'ego w dal­
szym ciągu na urzędzie dowodzi, iż pogłoski 
przeciw niemu w tej sprawie są nieuzasa­
dnione, oraz zwracają uwagę na to, że pani 
Dyne jako dawna urzędniczka Forreign Offi­
ce sama bardzo nadużywała tych swoich 
stosunków.

W więzieniu austrjackiem Gauten odsiadu­
je od 16 lat karę dożywotniego więzienia nie 
jaki Krystjan Voigt, który popełnił dwa ohy­
dne morderstwa na tle seksualnem. Voigt 
wykazuje wybitną inteligencję i jako samouk 
doszedł do wysokiego poziomu wykztałcenia 
filozoficznego. Obećnie zwrócił się do swego 
b. obrońcy z listem, w którym prosi go o 
podjęcie kroków w sprawie o ułaskawienie, 
ponieważ osiągnął 50-ty rok życia.

Z Berlina donoszą: Od dwóch dni toczy 
się tu międzynarodowy turniej szachowy. 
Stan turnieju: Bogolubow 1 i pół p., Nimco- 
wicz, Samisch i Roti po 1 p. i jednej niedo­
kończone!, Helling, Steiner i Johner po 1 p., 
Ahues i Brinckmann po pół p. i jednej nie­
dokończonej, Leonhard i Tartakower po pół 
p., Stole 0 p. i 2 niedokończone oraz Schla­
ge 0 p. i jedne niedokończona.

Z KRAJU

BYDGOSZCZ
Zwłoki bohaterów. — W czwartek, dnia 

9-go b. m., rozpoczną się uroczystości prze 
wiezienia z Niemiec do Polski zwłok 8 mie 
szkańców wsi Wielichowo, którzy w czasie 
powstania wielkopolskiego dnia 12-go lu­
tego 1919 r., ścigając wraz ze swemi to­
warzyszami, stanowiącymi oddział 7 płk. 
strzelców wielkopolskich, ustępującą kom­
panię niemiecką, przekroczyli granicę pol­
sko-niemiecką i zostali pod Kargową oto­
czeni i wycięci w pień przez przeważające 
siły niemieckie.

Dobra Rudowo-Kraińskie. — Jeden z 
największych majątków ziemskich na Po­
morzu, Rudowo-Kraińskie, należące do Joa 
chima von Bethmana Hellvega, przeszedł 
drogą dobrowolnej sprzedaży na włas­
ność Banku Rolnego za cenę 8 i pół milj. 
zł. Majątek ten obejmuje prawie całą pół­
nocną część Powiatu Wyrzyskiego, rozcią­
gając się na przestrzeni 23 tys. mórg i skła 
da się z 8 folwarków.

Wykopaliska z epoki przedhistorycznej. 
Prace wykopaliskowe zorganizowane przez 
dr Karpińską we wsi Linje, Pow. Wejhe- 
rowskiego doprowadziły do wykrycia sze­
regu cennych zabytków historycznych. Na 
trafiono mianowicie na dwa groby skrzyn­
kowe zbudowane z płyt kamiennych ob­
murowanych z zewnątrz kamieniami pol­
nymi, Ponadto odkopano kilka grobów ro­
dzinnych z pierwszego okresu epoki że­
laznej oraz jeden grób z epoki bronzowej. 
Odkryte dotychczas zabytki umieszczane 
są w Muzeum Przedhistorycznem w Pozna­
niu. Dalsze poszukiwania podjęte zostaną 
dopiero po żniwach, gdyż obsiana rola u- 
niemożliwia obecnie kontynuowanie prac.

KATOWICE
Koszty utrzymania. — Komisja paryte- 

tyczna do ustalania wskaźnika drożyźnia- 
nego stwierdziła, że łączny koszt utrzyma­
nia rodziny pracowniczej za czas od 30-go 
grudnia ujj. r. do 31-go stycznia 1928 r. 
spadł o 2.62 proc,

Ośmiogodziny dzień pracy. — Zgodnie z 
zapowiedzią Komisarza Demobilizacyjnego, 
wczoraj i dziś rozesłane zostały pierwsze 
zawiadomienia do zakładów przemysło­
wych o przeprowadzeniu na 8-miogodzin- 
ny dzień pracy robotników, zatrudnionych 
w koksowniach i młynach węglowych, z 
łącznie t. zw. ładowaczami koksu od dnia 
15-go lutego r. b., jakoteż o przeprowa­
dzeniu na 8-miogodzinny dzień pracy ro­
botników zatrudnionych w t. zw, zimnych 
walcowniach cynkowej blachy. Robotnicy 
zatrudnieni w dynamoapreturze cienkiej 
blachy przeprowadzeni będą na 8-miogo- 
dzinny dzień pracy od dnia 1-go marca 
r. b.

KRAKÓW
Odczyt prof. Birżyszki. — Wczoraj, o go­

dzinie 6,30 popołudniu odbył się w auli 
Uniwersytetu Jagiellońskiego odczyt profe 
sora Uniwersytetu w Kownie, p. Birżyszki, 
pod tytułem: O obecnym stanie badań hi- 
storji i literatury litewskiej. Zebranie za­
gaił rektor Marchlewski, poczem przemó­
wi prof. Birżyszka, który w odczycie swo­
im podkreślił duży wpływ współczesnej li­
teratury polskiej, a zwłaszcza dawnego U- 
niwersytetu Wileńskiego, filaretów Mickie 
wieża i t. d., na dawny i obecny ruch li­
teracki Litwy. Stwierdziwszy fakt dokony 
wania rewizji dawnych pojęć na polu nau­
ki, prelegent zakończył swój w pięknej poi 
szczyźnie podany wykład wyrazami na­
dziei rychłej rewizji pojęć narodu litew­
skiego w polityce zewnętrznej i wewnętrz 
nej. Na odczycie obecni byli przedstawicie 
le świata naukowego, literackiego, wojsko 
wości i t. d.

Sztandar abstynentów. — Onegdaj w ko 
ściele św. Krzyża ks. Biskup Rospond w 
asystencji duchowieństwa dokonał poświę 
cenią sztandaru młodzieży abstynenckiej. 
Po uroczystości kościelnej wzdłuż ulic mia 
sta odbył się pochód do bursy księdza Ku- 
zynowicza. Wieczorem odbyła się uroczy­
sta akademja.

LWÓW
Przygotowania komunistyczne. — Dono­

szą z Przemyśla, iż w związku z szerzącą 
się tam agitacją komunistyczną, władze 
policyjne wszczęły energiczne dochodze­
nia, w wyniku których aresztowano szereg 
osób, wśród nich ruchliwego na tamtej­
szym terenie agitatora L. Przeorskiego. 
Przeprowadzone w czasie aresztowań rewi 
zje doprowadziły do wykrycia broni, prze­
chowywanej u poszczególnych osób, oskar 
żonych o agitację antypaństwową. W mie 
szkaniu M. Ruczki znaleziono 6 granatów 
francuskich najnowszej konstrukcji. Do­
chodzenie ustaliło, iż granaty te przyniósł 
do Ruczki szeregowiec 38 p. p. Drobner. 
Drobnera aresztowano i osadzono w wię­
zieniu wojskowym,

RZESZÓW
Wybuch wagonu pociąga z Wrocławia 

do S. S. SR. — W czasie manewrowania 
na stacji Rzeszów pociągu towarowego, 
zdążającego z Wrocławia do S. S. S. R, 
służba kolejowa zauważyła błękitne pło­
mienie wydobywające się z jednego z śród 
kowych wagonów. Wagon zdołano odcze­
pić i w chwili gdy odepchnięto go na bo­
czny tor wybuchła jedna z beczek, znajdu­
jących się w wagonie, W odstępach kilku 
sekund rozległy się detonacje dalszych be­
czek, znajdujących się w wagonie. Jeden 
z wybuchów był tak silny, iż rozsadził wa 
gon. wyrzucając części żelaznych beczek 
na wysokość 200 metrów. Z beczek są­
czył się jakiś płonący płyn. Ratunek stra­
ży ogniowej był niemożliwy, z powodu le­
cących w powietrzu żelaznych części be­
czek. Wagon z płynem wybuchowym spło 
nął doszczętnie. Dotychczas . jeszcze nie 
stwierdzono, jaki skład chemiczny zawie­
rał ten płyn, przewożony z Wrocławia do 
S. S. S. R,

TOMASZÓW
Samobójstwo. — W wyniku przeprowa­

dzonego śledztwa, ustalono iż kierownik 
urzędu pocztowo-telegraficznego w Tyszow 
cach Kartasiński, który popełnił niedawno 
samobójstwo, dokonał swego , czasu defrau­
dacji na sumę 4.000 zł. W mieszkaniu Kar- 
tasińskiego znaleziono podarte listy ame­
rykańskie, Dochodzenie w tej sprawie trwa 
nadal.

PRÓBY WYKRĘTÓW
Niewiadomo, co zamierzał osiągnąć 

Kurjer Czerwony z 6-go b. m., zamie­
szczając doniesienie p. t.:

— Prawda o krwawym wiecu par­
tyjniaków w świetle ścisłych docho­
dzeń urzędowych...

Wiadomo natomiast co osiągnie.

Na zebraniu były setki ludzi. Wi­
dzieli wszyscy przebieg. I teraz będą 
mogli sprawdzić, jak wygląda rzecz 
naprawdę, a jak wygląda wedle... ści­
słych dochodzeń urzędowych.

Opowiadanie Kurjera Czerwonego 
brzmi:

— Wobec tego, że dzisiejsza prasa par­
tyjna podała prawie jednobrzmiące sprawoz­
dania z wczorajszego wiecu listy Nr. 24 w 
sali Towarzystwa Higienicznego, zarzuca­
jąc policji nietaktowne zachowanie, zwró­
ciliśmy się do sfer oficjalnych z prośbą o 
wyjaśnienie.

Wedle przeprowadzonego drobiazg owego 
dGchadzwia przebieg zajśoia przedstawia się 
następująco;

Gdy na trybunę wszedł p. Slroński nagłe 
z różnych stron sali czwały się okrzyki:

— Precz z oszczercą Komendanta
I dalej już do końca wiecu brzmiiały o- 

krzyki:
— Precz!... Hańba!.., Wstyd!,..
W demotnstracji przeciwko p. Strońskiemu 

wzięła udział eonajmniej trzecia część pu­
bliczności na sali, a nie jak rozmyślnie po-

Wszystko, od początku do końca, 
jest tu skłamane.

1. Burdę wywołała grupka kilkuna­
stu osobników, zupełnie wyraźnie wy­
odrębniających się w jednem niewiel- 
kiem miejscu, nie mając za sobą niko­
go w całem zebraniu,

2. Gwizdek, okrzyki (Niech żyje 
Piłsudski) i rzucanie jajkami, były rów 
noczesne, w ciągu trzech sekund.

3. Przedstawiciel Komisariatu Rzą 
du natychmiast potem, oświadczył prze 
wodniczącemu, że zebranie jest roz­
wiązane, zanim wybuchła jakakolwiek 
bójka z awanturnikami, oraz bez źad 
nej próby usunięcia tej małej grupki 
zakłócającej zebranie.

daje partyjna prasa prawicowa, grupa kilku 
osób,

Demosiistrowali zarówno studenci, jak rze­
mieślnicy i inteligenci.

Gdy p. Stroński mimo demonstracyjnych 
okrzyków usiłował przemawiać w stronę try 
bumy, rzucono kilkadziesiąt jaj.

Powstał gwałtowny tumult, zagrażający po 
waźnem niebezpieczeństwem obecnym na sali. 

Wówczas to wkroczyła policja. Nie czeka­
jąc na jej interwencję, bojówka partyjna, 
zajmująca pierwsze . rzędy krzeseł, rzuciła 
się na opozycjonistów z laskami i krzesłami.

Zawrzała zacięta bójka. Napadnięci poczęli 
się bronić. Policja przystąpiła do opróżnie­
nia sali. Zatrzymano kilkanaście osób, które 
dla spisania protokółu przewieziono do urzę­
du śledczego. Między zatrzymanymi było kil­
ku studentów.

4. Przeważną część 2O~tu zatrzyma­
nych uczestników zebrania, głównie 
studentów, aresztowano nie w gma­
chu w czasie bójki, ale na ulicy, gdy 
rozchodzący się śpiewali Rotę, a po­
licja rozpędzała, bijać kolbami i pła­
zując szablami,

5. Do Urzędu Śledczego przewiezio­
no tylko uczestników zebrania, któ­
rzy chcieli, aby ono się spokojnie od­
było, a bojówkarzy, którzy je rozbi­
jali, puszczono wolno.

Ilekroć setki ludzi widziały, jak by­
ło, a potem pojawiają się takie próby 
okłamywania jak w tern doniesieniu 
Kurjera Czerwonego, jest to tylko po­
żyteczne ujawnienie nędznych wykrę­
tów.

LIST PRZEWODNICZĄCEGO ZEBRANIA
Przewodniczący zebrania niedzielnego p. 

Hipolit Wąsowicz przesyła pismu naszemu 
list następujący:

Choć przypuszczam, że czytelnicy prasy 
narodowej nie biorą do ręki tak zwanego 
Głosu Prawdy, to jednak, aby dać świa­
dectwo prawdzie, uprzejmie proszę o u- 
mieszczenie w swym poczytnym organie 
następującego mego oświadczenia:

W nr 37 Głosu Prawdy z dnia 6-go b. m., 
w sprawozdaniu z zebrania przedwyborcze 
go, zorganizowanego przez Komitet Kato­
licko-Narodowy w Tow, Hygjenicznem, jest 
ustęp treści następującej:

— Gorzej było jednak z drugim mówcą 
p, Strońskim, Gdy wystąpił na estradę, w 
sali rozległy się liczne okrzyki protestacyj­
ne. Gdy mówca, nie zważając na protesty, 
usiłował przemawiać, z sali posypały się 
na estradę zgniłe jajka.

Ustęp ten ma na celu insynuowanie o- 
pinji publicznej, że sala była nieprzychyl­

nie usposobiona do osoby prof. Strońskie- 
go, gdy natomiast nastrój był bardzo przy­
chylny. Najlepszym dowodem tego byl fakt, 
że gdym odczytywał listę kandydatów na 
posłów Komitetu Katolicko-Narodowego i 
i gdym przy nazwisku prof. Strońskiego 
wspomniał o jego zasługach dla sprawy 
narodowej, jako publicysty i obrońcy w 
sejmie naszego kierunku polityki zagranicz 
nej, kierunku odpowiadającego interesom 
narodu i Państwa Polskiego, sala zabrzmia- 
ła niemilknącemi oklaskami, co powtórzy­
ło się z chwilą, gdy na mównicy ukazał 
się prof. Stroński, cała zaś awantura na ze 
braniu wywołana była przez specjalnie do 
sal nasłane indywidua, przypuszczalnie 
zorganizowane przez tesáme czynniki, któ­
re organizowały napady na b. Ministra 
Skarbu J. Zdziechowskiego i redaktorów. 
Mostowicza i Nowaczyńskiego.

Łącze wyrazy winnego poważania. Pre­
zes stołecznego Komitetu Katolicko-Naro­
dowego — Hipolit Wąsowicz.

RUCH WYBORCZY
ZEBRANIE PRZEDWYBORCZE 

KOMITETU KATOL.-NAR.
Dnia 5-go b. m, odbyło się w Mogielni­

cy zebranie przedwyborcze urządzone sta­
raniem Komitetu Katolicko-Narodowego, 
na które przybyło przeszło 500 osób z Mo 
gielnicy i okolicy. Na zebranie to przyje­
chał z Warszawy ks, prałat Nowakowski, 
aby pożegnać się z wyborcami okręgu, z 
którego posłował do poprzedniego Sejmu. 
Po przemówieniu ks, prałata Nowakow­
skiego przemawiali następnie pp. Brzeziń­
ski, Jaxa-Bąkowski i Piasecki. Zebranie 
odbyło się w nastroju poważnym i zakończo 
ne zostało jednomyślnym opowiedzeniem 
się zebranych za listą katolicko-narodo­
wą 24.

We wsi Kruszy, Pow. Radzymińskiego, 
odbyło się zebranie, na które stawiło się 
przeszło 200 włościan okolicznych. Po 
przemówieniu przedstawiciela Komitetu 
Katol.-Nar., p, Grymowskiego zebrani opo­
wiedzieli się za listą 24, wznosząc okrzyki 
na jej cześć,

W ŁODZI
Okręgowa Komisja Wyborcza w Łodzi 

odbyła pod przewodnictwem sędziego Kor 
win-Korotkiewicza posiedzenie i sprawdzi­
ła poprawione wskutek reklamacyj spisy

wyborcze, które następnie odesłała do oh 
wodowych komisyj wybofczych, gdzie po­
zostaną już do dnia wyborów. Jak wynika 
z ostatecznych obliczeń, do Sejmu głoso­
wać może w Łodzi 332.000, do Senatu 
2Í5.000 osób.

OSOBLIWOŚĆ ALEKSANDROWSKA
Ajencja Wschodnia donosi:
W niedzielę, dnia 5-go b. m., odbył sie 

w Aleksandrowie zwołany przez blok mniej 
szóści narodowych wiec przedwyborczy, 
który był prowadzony w dwóch językach: 
żydowskim i niemieckim,

DZIKIE LISTY
Do Okręgowej Komisji Wyborczej w Kra 

snymstawie zgłoszono 28 list kandydatów 
do Sejmu. Wśród zgłoszonych list znajdu­
je się kilka dzikich, nieposiadających odpo 
wiednika wśród list państwowych.

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW
PAT-iczna donosi z Starogardu:
Policja aresztowała tu 9 osób z pośród 

miejscowych komunistów. M. in. aresztowa­
no za niedozwoloną agitację przedwyborczą 
pełnomocników oraz kandydatów listy komu­
nistycznej Jedności Robotniczo-Chłopskiej.

ZA CZERWONYM KORDONEM
Z Kijowa donoszą, że w tamtej­

szym Sądzie rozpoczął się proces 
robotników Ignacego Sergiejewa i Ba- 
zyla Kuźniecowa, oskarżonych o u- 
dział w powieszeniu Bagrowa mor­
dercy Prezesa ówczesnego Rządu 
Rosyjskiego Stołypina. Oskarżeni na­
leżeć mieH do robotniczej organizacji 
monarchistycznej i po zamordowaniu 
Stołypina wzięli dobrowolnie udział 
w wykonaniu wyroku sądowego nad 
Bagrowem. Sergiejew oskarżony jest 
prócz tego o to, iż w roku 1917 usi­
łował założyć wśród robotników ki­
jowskich tajną organizację monarchi- 
styczną.

Nieznany sprawca dokonał w Miń­
sku zamachu na życie inspektora 
milicji sowieckiej na Białorusi, człon­
ka kolegjum GPU białoruskiego Mar­
golina. Zamachowiec podszedł do 
Margolina w chwili, kiedy ten wy­
chodził z restauracji na ulicy, i ude­
rzył go nożem w głowę. W stanie 
ciężkim Margolina przewieziono do 
szpitala. Sprawcę zamachu areszto­
wano.

Prezes C. K. W. Sowietów Ukra­
ińskich Piotrowski, którego stan 
zdrowia budził ooważne obawy, wy­

zdrowiał obecnie i przybył do Mo­
skwy, gdzie pod jego przewodnictwem 
odbyło się kołeine posiedzenie pre- 
zydjum C. K. W. sowietów ZSSR.

„Izwiestja" donoszą, że w powiecie 
Nieżyńskim na Ukrainie niewykryty 
sprawca zamordował komunistę Ko- 
roida, prezesa Sowietu Wiejskiego w 
Lichaczówce. Mord dokonany został1 
przez kułaków na tle politycznym.

Izwiestja podają, iż w Jekateryno- 
darze aresztowano studenta kubań­
skiego instytutu rolniczego Syndarow 
skiego oraz dwóch uczniów sowiec­
kiej szkoły średniej, oskarżonych o 
popełnienie ohydnego morderstwa. A- 
resztowani dokonali w śródmieściu, 
na brzegu Kubaniu, napadu na ucze- 
nicę sowieckiej szkoły średniej Kry­
lową i usiłowali ją zgwałcić. Krylo­
wa stawiała opór, wobec czego po­
ranili ją napastnicy kilkakrotnie no- 

! żem i wrzucili następnie do rzeki. Li­
czni przechodnie w obawie przed 
zemstą przyglądali się bezczynnie ca 
lej tej scenie, jeden z przechodniów 
podał jednak następnie do wiadomo­
ści władz nazwiska napastników. 
Sprawa ta wywołała w Rosji Połud« 
niowej wielkie wrażenie,
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OSTATNIE DNI W CARSKIEM SIOLE
Hr. Paweł Konstantynówicz Benckendorff, 

z rodziny estońskiej od wielu pokoleń 
znacznej na dworze carskim, był ostatnim 
Wielkim Marszałkiem Dworu za Mikołaja 
Ii-go. W chwili wybuchu rewolucji z 12-go 
marca 1917 r., pierwszej tak zw. demokra­
tycznej, w której brali jeszcze tutó&i ks. 
Lwow, Rodzianko, Guczkow, Miljukow, Kie­
roński, był hr, Benckendorff w Carskiem Sio 
le. Zdarzenia owych dni marcowych 1917 i 
następinych, aż do przewiezienia Rodziny Car 
sklej z Carskiego Sioła do Tobolska 14-go

Dnia 11-go marca 1917 jest Car Mi- I 
kołaj Il-gi w Mchilewie w Kwaterze | 
Głównej,

Carowa z dziećmi, prawie wszyst- 
kiemi chorem! na odrę, jest w Car­
skiem Siole. W Pałacu znajdują się 
nadto obok Carowej baronowa Bux~ 
hoewden i pna Schneider, nadto zaś 
hr. Benckendorff, hr. Apraksin, hr, 
Adam Zamoyski adjutant Cara, ks, 
Puljatin, jen, Dobrowolskij, dokto­
rzy Botkin i Derewenko, p. Gilliard, 
nauczyciel Carewicza. W 'wolnem 
skrzydle Pałacu, w t. zw, aparta­
mentach angielskich, znajdowała się 
p, Wyrubowa, chora na odrę, źle 
widziana z powodu swych stosunków 
z Rasputinem już wówczas nieżyją­
cym, bo zamordowanym 30-go gru­
dnia 1916, pod opieką swej przyja­
ciółki p. Denn i swych krewnych p. 
i pani Tamiejewów, których pozby­
to się za kilka dni, podczas gdy p. 
Wyrubowa (ogłaszała ona w r. ub, 
w N. Fr. Presse i in. pismach pamięt­
niki dość wątpliwej wartości) z p. 
Denn przebyły tam jeszcze kilka ty­
godni aż do aresztowania ich.

Komendę Pałacu sprawuje, w za­
stępstwie jen, Wojejkowa, który był 
z Carem, jen. Grotten, mając pod 
sobą 2 bataljony t, zw. Pułku Kom­
binowanego, 1 bataljon Ekwipażu 
Gardy, 2 szwadrony kozaków z es­
korty Cara, 1 kompanję 1-go pułku 
kolejowego i 1 baterję ciężką.

Dnia 11-go marca 1917 wrzenie 
rewolucyjne w Piotrogrodzie prze­
nosi się do koszar. Przewodniczący

©ierpnia 1917, spisywał 'hr. Benckendorfi bar­
dzo dokładnie dzień po dniu. W sierpniu 
1917 został hr. Paweł Benckendorff aresz­
towany po kilku miesiącach zwolniony, po- 
czem udał się do Estonji gdzie zmarł w 
nędzy w szpitalu 28-go stycznia 1921.

Pamiętnik jego zaczęła obecnie ogłaszać 
La Revue des Deux Mondes, podając pierw­
szą część w zeszycie z 1-go lutego b. r.

Obraz ogólny pierwszych zdarzeń od 11-go 
marca do 3-go kwietnia 1917 jest w skró­
ceniu taki:
Dumy p, Rodźianko zawiadamia, za 
pośrednictwem Min, Woj, jen. Bie- 
gajewa, że Carowa powinna opuścić 
Carskie Sioło. Ale na 12-ty rano za­
powiedziany był przyjazd Cara z 
Mohilewa, więc Carowa postanowiła 
czekać.

Dnia 12-go marca 1917 hr, Apraksin 
od 9-tej rano zawiadamia hr. Benc- 
kendorffa, że Piotrogród jest we wła­
daniu rewolucji.

Pod dniem 13-go marca 1917 za­
pisuje hr. Benckendorff:

— Dnia 13-go marca o 5-tej rano 
jen. Grotten przyszedł mi powiedzieć, 
że pociąg Cara został zatrzymany w 
Małaja-Wiczera, więc Car może 
przyjechać dopiero popołudniu. Ale 
w ciągu dnia dowiedzieliśmy się, że 
pociąg J. C. Mości musiał zwrócić i 
skierowuje się na Psków, Wybór 
tego kierunku był złowrogi. Gdyby 
Car był wrócił dfo Mohilewa, luib 
gdyby był się udał bądźto do Kwa- 
tery Głównej jen, Ewersa, bądźto do 
armji złożonej z trzech korpusów 
Gwardji, nie byłoby doszło do na­
stępnych zdarzeń, gdyż były to woj­
ska nietknięte przewrotem, a jen. 
Iwanow na ich czele mógł łatwo 
zgnieść bunt w stolicy. Car nie byłby 
się dostał pod zły wpływ jen. Ruz- 
skiego, który sam był wyraźnie repu­
blikaninem i którego arm1 ja najwię­
cej dotknięta była propagandą rewo­
lucyjną.

Dnie 14-go i 15-go marca przecho­
dzą spokojnie, poza przybyciem z 
Petersburga W. Ks, Pawła bardzo

podnieconego, który po ostrej roz­
mowie z Carową, nazajutrz 15-go 
przysłał Carowej projekt manifestu 
konstytucyjnego, który Carowa scho­
wała bez mówienia o tern.

Dnia 16-go marca popołudniu, po 
nieco wcześniejszych już pogłoskach, 
do Carskiego Sioła przybył W, Ks. 
Paweł i zawiadomił Carową, że Car 
abdykował i to nie na rzecz syna 
lecz na rzecz brata W. Ks. Michała. 
Carowa oświadczyła po 9-tej wie­
czorem hr. Benchendorfl’owi, hr. A- 
praksinow i baronowej Buxhoewden, 
że Car widocznie wołał zrzec się tro­
nu niż złamać przysięgę koronacyj­
ną, w której obowiązywał się utrzy­
mać nienaruszoną władzę samodzier- 
żawną, którą otrzymał od ojca, i tak 
przekazać ją swemu dziedzicowi. Ale 
gdy trzy te osoby wychodziły, Caro­
wa oparła się z płaczem o stół.

Dnia 17-go marca, po utworzeniu 
się Rządu Tymczasowego, aresztowa­
no w Carskiem Siole ks. Puljatina, 
jen, Dobrowolskiego, jen. Gherar- 
di'ego, szefa policji, a wreszcie jen. 
Grottena, a po kilku dniach przewie­
ziono ich do fortecy w Piotrogrodzie

Dnia 18-go marca odwiedził Caro­
wą nowy Min, Woj. p, Guczkow wraz 
z jen. Korniłowem, aby obaczyć, co 
się dzieje w Carskiem Siole i czego 
tam potrzeba, już wśród usposobie­
nia rewolucyjnego także nowych 
władz gminnych Carskiego Sioła, 
przyczern ustalono że kap. Kotzebue 
będzie łącznikiem między Pałacem a 
Rządem Tymczasowym,

Pod dniem 20-go marca zapisuje hr. 
Benckendorff:

— Jen. Iwanow, który miał iść na 
Piotrogród, a po abdykacji przybył 
do Carskiego Sioła sam z batalionem 
Rycerzy Św*. Jura, odwiedził Caro­
wą, co potem sprawiało kłopot, bo 
mówiono, że Carowa zachęcała jen, 
Iwanowa do zgniecenia rewolucji. 
Dochodziło do Pałacu mnóstwo ano­
nimów, oskarżających Carową o to 
że chciała z Niemcami przeprowa­
dzić pokój oddzielny. Oddawna tę be- 
zecność szerzono w kraju. Otóż nie

było ohydniejszego fałszu. Nigdy Car 
ani Carowa nie myśleli o zawarciu 
pokoju ze szkodą Sprzymierzonych. 
W ich interesie było doprowadzenie 
wojny do pomyślnego końca, a lud­
ność nie chciała wojny i także wojsko.

Tegoż dnia zapisuje hr. Bencken­
dorff, że wydano zakaz noszenia na 
mundurze litery carskiej co dotyczy­
ło jego, hr, Zamoyskiego (który w 
dwa dni potem odjechał do Mohile­
wa wezwany do Kwatery Głównej) i 
płk, Ressina, oraz że do Carowej 
przybyły i zamieszkały w Pałacu pa­
ni Nariszkinowa, główna ochmistrzy­
ni, oraz hr, Hendrikowa,

Dnia 21-go marca jen, Korniłow 
przywiózł rozkaz aresztowania Cara 
i jego żony, jak powie dziano w roz­
kazie, ale po odczytaniu tego Caro­
wej, na osobności powiedział jej, że 
zarządzenie to ma na celu zabezpie­
czenie Rodziny Carskiej i przewie­
zienie jej na Murmań na krążownik 
angielski. Równocześnie usunięto do­
tychczasową załogę. Przysłano nowe 
wojsko oddane pod dowództwo kap. 
Kotzebue'go, Wojsko to było już 
bardzo uciążliwe i nastrojone nieży­
czliwie.

Dnia 22-go marca pizyjechał Car 
Mikołaj Il-gi w towarzystwie ks. 
Dolgorukowa pasierba hr. Bencken­
dorff a. Straż przepuściła samochód 
w ten sposób, że kap. Kotzebue za­
wołał od'br  am Pałacu: Kto tam jest?, 
strażnik odfkrzyknął: Mikołaj Roma­
now! a kap. Kotzebue: Puścić! Car 
udał się do pokojów Carowej.

Tegoż dnia popołudniu Car opo­
wiedział swe przejścia hr, Bencken­
dorff1 owi, który zapisuje:

— Car pokazał mii telegramy do­
wódców różnych frontów, którzy, 
jakby zmówieni, wzywali do abdyka­
cji na rzecz Carewicza. Nawet W. Ks. 
Mikołaj Mikołajewicz na klęczkach 
o to go prosił. Jedynie jen. Sacha­
row z frontu rumuńskiego oświadczał . 
się przeciw przewrotowi. Szczególny 
nacisk wywierał na Cara jen, Ruz- 
skij. Wieczorem o 10-tej dnia 14-go 
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marca rozmawiał jen. Ruzskij dtwie 
godziny telefonem z Rodzianką, po­
tem koło l-szej w nocy wysłano tele­
gramy do dowódców frontów, rano 
były wszystkie owe odpowiedzi zgo­
dne za zrzeczeniem się, czyli rzecz 
była z góry ułożona. Car abdykował 
naprzód na rzecz Carewicza, i dał akt 
jen. Ruzskiemu, przed przybyciem 
do Pskowa delegatów Dumy pp. Gu- 
czkowa i Szulgina. Ale profesor Fe- 
dorow, zapytany przez Cara, oświad­
czył mu, że stan zdrowia Carewicza 
jest taki, że nigdy nie będzie on mógł 
znieść żadnego wysiłku ani nawet do­
siąść konia. Wobec tego wieczorem 
Car napisał nowy akt abdykacji na 
rzecz W. Ks. Michała.

Wieczorem 22-go marca 1917 przy­
był z Piotrogrodu por. art. Mankow-, 
skij z trzema samochodami opance­
rzonymi pełnymi żołnierzy, który 
gwałtownie domagał się wydania 
mu Cara, celem przewiezienia go do 
fortecy, ale ostatecznie zadowolił się 
tern, że sam ujrzał, że Car jest w Pa-‘ 
łacu, jako aresztowany.

Dnia 3-go kwietnia 1917 o godzinie 
2-giej popołudniu przybył do Pałacu 
p, Kiereński Minister Sprawiedliwo­
ści w otoczeniu 15-tu osób. Zrewido­
wał sam lub przez swe otoczenie ca­
ły Pałac. Zarządził aresztowanie i 
przewiezienie do Piotrogrodu p. Wy­
nikowej. Kiereński przywiózł z so­
bą nowego komendanta Pałacu pułk. 
Kor owiczenkę soc j al-rewolucj onera, 

nie zawodowego oficera. Car i Caro­
wa przyjęli Kierońskiego, bardzo po­
dnieconego i niepewnego siebie, w 
pokoju nauki dzieci. Zażądawszy 
rozmowy z samym Carem, oświad­
czył mu, że Ministrowie, odpowiada­
jący przed Komisją Śledczą ustano­
wioną 17-go marca, powołują się na 
swe sprawozdania, składane Carowi, 
z których niema śladu, zapytał, co 
Car o tern pamięta lub gdzie są te 
papiery. Car nie przywiązywał do 
tego wagi, hr, Benckendorff podej- 
rzywał chęć wciągnięcia Cara w 
śledztwo.

KARNAWAŁ

TAŃCE £STROJE

Jak co roku, tak i na ten karna­
wał zapowiedziano uroczyście po­
wrót tańców narodowych, i jak co 
roku... przesunięto termin jeszcze o 
rok jeden. Tańczy się wprawdzie tro 
chę i kujawiaka i oberka i mazura, 
ale jakżeż to teraz wygląda! Popro- 
stu, o ile z początku, gdy hucznie za 
gra orkiestra, najzagorzalsi bladzi i 
zblazowani charlestoniści, stwierdza­
jący stale, że mazur jest dla nich za... 
męczący (i mówią to, o ironjo, ci, któ 
rzy zdobywali się na tańczenie ze- 
szłegorocznego charlestone'a) śpie­
szą z wyjątkowo nieudanym zapałem, 
by spojrzeć na dawne tańce, o tyle 
już po pięciu minutach tego niezdar­
nego skakania, pod hasłem byle szyb 
ciej i byle mocniej tupnąć, wszyscy 
pragnęliby zgodnie, aby to się już 
skończyło. I dopiero trzeba było zo­
baczyć Sieroszewskiego w mazurze 
na balu szwoleżerów, by zakochać 
się w tym tańcu na nowo i uczuć 
prawdziwy żal do obecnych tance­
rzy, że poświęcają czas na wyucze­
nie się każdego głupstwa, byleby ktoś 
powiedział, że jest to dernier cri pa- 
rykiego Ciaridge’u czy last fashion 
londyńskiego Ritz'a, a nie mogą się 
zdobyć na przyswojenie sobie ober­
ka i mazura, który, doprawdy, i pięk 
niejszy jest i dobrze tańczony o wie­
le więcej daje zadowolenia. Ale na- 
razie niestety tych dobrych tancerzy 
jest bardzo niewielu, a opieszała mo­
da grozi zupełnem ich wygaśnięciem. 
Nowe tańce zagraniczne królują cią­
gle jeszcze niepodzielnie i tylko sta­
ry walc coraz częściej się wkrada na 
salę balową i do przepełnionych dan­
cingów.

Ostatnich nowości tego karnawału 
niewiele,

Bananas-slide, o którym się sły­
szało od dość dawna, mający naśla­
dować ślizganie się po skórce bana­
na i zupełnie nowe Kinkajou, które­
go nazwa, oznaczająca odmianę dzi­
kiego kota, określa dość wyraźnie 
charakter tego tańca, przyjęte tylko 
połowicznie na listopadowym kon­
gresie tanecznym w Paryżu, nie we­
szły u nas zupełnie jeszcze w użycie.

Bardzo ostrożnie pojawia się z en­
tuzjazmem lansowany od kilku mie­
sięcy przez Anglję, teraz już i w Pa­
ryżu tańczony, Yale-Blues. Taniec 
ten ma obrazować uciążliwe wspina­
nie się po stopniach wzwyż, a ma za 
podkład wiele figur dawniej tańczo­
nych, Przy lekko sentymentalnej mu­
zyce Yale'a, w tempie przyśpieszo­
nego bluesa, przypominamy sobie 
Pas Croise z tanga z r. 1923-24, a w 
zygzakowatym kroku zasadniczym 
naśladujemy Chaîne Anglaise zdaw- 
pa zapomnianego kemtredímsa,

Dla nas nowością zasadniczą jest 
prawie całkowity zanik foxów i bar­
dzo istotna zmiana charlestone'a, Ten 
nowy i. zw. Flat-Charlestone, z któ­
rego usunięto wszystko... namiętnie 
powykrzywiane i egzotycznie drgają­
ce, jest właściwie tańcem zupełnie 
nowym, gdzie wszelkie poruszenia 
lekko tylko zaznaczone i zaraz za­
mazane, zmienione, dyskretne (bez 
nerwowego wywijania i, broń Boże, 
tupania) należy do dernier cri. Krok 
zasadniczy panów wygląda następu­
jąco: przez pierwszą połowę taktu 
przesuwa się lewą nogę w lewo, do­
tykając prawie posadzki równolegle 
do niej ułożoną stopą, przyczern tył 
ciała przenosi się lekko w prawo a 
plecy ugina nieznacznie w lewo i w 
tył, aby w drugiej połowie taktu wró 
cić do pozycji wyprostowanej. W na­
stępnym takcie lewa noga unosi się 
i opada na tosamo miejsce, a cały kor 
pus powtarza ruch wahadłowy po­
przedniego taktu. Na dyskretnej kom 
binacji tych dwu kroków z całym sze 
regiem odmian, koniecznie nieznacz­
nie i, rzec można, z flegmą wykona­
nych, polega namiętność tańczenia 
nowego charlestone'a. Zeszłoroczny 
rozszalały charleston wzbudza teraz 
■oburzenie i tych, którzy są vieux-jen, 
i tych, co są up-to-date.

Zagranicą zupełnie już niemodny 
Black-Bottom, który zresztą służył 
za pierwowzór Glaťa, ma u nas je­
szcze wielu zwolenników, lecz zbyt­
nie wydłużanie kroków i zatarcie 
tempa pozbawiły go cech istotnych.

Modne bardzo Tango skróciło zna 
cznie swój krok zasadniczy, zmusza­
jąc do nieznacznego ugięcia kolana i 
cierpi, podobnie jak. Blues, na wstręt 
do wielkiej ilość i figur i umiłowanie 
ruchów w miejscu.

Natomiast Boston przeradza się co 
raz widoczniej w starego, poczciwe­
go 'walca.

Tańce tego karnawału nadają się 
dla osób wszelkich tuszy i wieku, 
nadto można je tańczyć bardzo dłu­
go bez zbytniego zmęczenia. Toteż 
oprócz wielkiej ilości bali widzimy 
szczególnie wiele herbatek z tańca­
mi. Mają one widocznie urozmaicić 
czas paniom, które wstawszy o godz. 
2-ej rozmarzone po ubiegłym balu, 
czekają chwili, kiedy będzie się moż­
na zebrać na następny, a narazie nu­
dzą się. Tak zaś będą mogły pokazać 
między 5-tą a 7-mą nową suknię.

A ta suknia, od 5-.tej do 7-mej, jest 
z czarne* zwykle crepe satin, wła­
ściwie wyłącznie modnej -o tej po­
rze, spadająca swobodnie, bez żad­
nych ozdób z wyjątkiem jednej zło 
tej lub kryształowej, od której umie­
szczenia zależy cały szyk sukni, Szcze 
golnie modne są suknie z niewiel­
kim asymetrycznym dekoltem w 
kształcie V, od którego równolegle 
schodzą w tensam kształt ułożone 
szerokie pasy tejsamci lcrêpe-satin, 

' odwróconej po kolei, raz stroną pra­
wą błyszczącą, to znów matową. W 
dole suknia opada kilkoma zdecydo­
wanie dłuższemi zębami. Pasek spina 
kryształowa klamra, której wykona­
nie musi być niezwykle staranne. Te- 
gosamego rodzaju kryształy opasują 
szyję i zwisają, z przodu dwoma nie- 
równemi łańcuchami, Do tego toczek 
z grubego bardzo filcu i czarny lis. 
Suknie popołudniowe powinny być 
dość krótkie, bezsprzecznie proste, 
graniczące ze skromnością.

Pod hasłem wprost przeciwnem po 
wstają tegoroczne toalety balowe. 
Suknie tu są długie, formy najroz­
maitsze, i dalsza szalona pogoń za 
błyszczącą ozdobnością.

Rzeczą zasadniczą, jeśli już mówi­
my o karnawałowych modach, jest py 
tanie, czy krenolinka jest modna, 
czy nie. Otóż, naogół biorąc, nie. Po 
mimo swych niezaprzeczonych zalet, 
bo na ładnie zbudowanej pani bardzo 
obcisły staniczek leży prześlicznie, a 
majestatycznie opadająca krenolinka 
dodaje powagi i uroku, u innych znćyz 
krenolinka kształtem bardziej zbliżo­
na do prostopadłościanu, t. zw7. pu­
szka, zakrywa ewentualne wady nóg 
(które można naturalnie pokazać w 
tańcu, ale można i schować, co daw­
niej było niepodobieństwem) pomimo 

! tego wszystkiego krenolinkę, .tak po­
twornie nie nadającą się do obec­
nych tańców i dancingowego czy ba 
lowego tłoku, zarzucono już w Pa­
ryżu niemal ostatecznie. Piękne są 
one na maskaradach, stylowe i pięk 
ne zawsze dla młodych panienek. Nie 
zbyt szeroka krenolinka z jasnej taf­
ty v/ jednym kolorze, z licznemi fal­
bankami, spowita v/ tiul, tejsamej 
barwy, dodaje smukłej dziewczęcej 
postaci niezwykłego uroku. U cokol­
wiek starszych, choćby bardzo na­
wet młodych pan, krenolina, z konie­
czności bardzo już ozdobna, nierów­
nej długości, z wielobarwnym haftem, 
rzadko wygląda naprawdę pięknie.

Zresztą przez młodsze panie no­
szone także sukienki krótkie z geor- 
gette'y, najczęściej blado-niebieskiej 
lub różowej na srebrnym spodzie, czy 
z jedwabiu we wszystkich bladych a 
jasnych kolorach, zdobne w falbanki, 
najczęściej koronkowe, ale suknie te 
według obecnych wyobrażeń mody 
nie wyglądają nigdy zdecydowanie e- 
legancko jak krynolinka, której krót 
kość jest wprost niedopuszczalna, tak 
i inne suknie balowe są długie, eona;' 
mniej, w miejscach najkrótszych, trzy 
palce poniżej kolan.

Modną obecnie suknię balową zna 
mionuje połączenie pozornej prosto­
ty z wyrafinowaną wprost wymyśl­
nością. Są .to jakby szale okręcają­
ce ciasno kibić, trochę z ukosa, śpię 
te w pasie i spadające całym szere­
giem volanťów w dół. Jak we współ 
czesnym tańcu, tak i w stroju, szyk 
polega na pozornych drobiazgach, na 
kontraście łączonych wyraźnie barw, 
na swobodzie opadających linij vo- 

lanťa, na umieszczenie strossów i kry 
ształów.

Modne są, rzec można, wszystkie 
materjały, od crêpe-georgette całko­
wicie pokrytej strosami czy perłami 
pod ton sukni, przez srebrną i zło­
tą lamą, dżety z tiulem, taftą, crêpe- 
satin, o wszelkich kombinacjach barw 
i licznych błyskotkach aż do ostatniej 
kreacji, czarno białej kombinacji ak­
samitu, rzadziej crêpe-satin z ve­
lours-chiffon, o małej ilości ozdób, 
skromnej, lecz bardzo efektownej, 
wymagającej jednak specjalnego szy­
ku w noszeniu.

Dekolty, szczególnie z przodu, są 
niewielkie. Istnieje możność częścio­
wego zakrycia ich przez osłonienie 
szyi tjulem, co stosuje się też do ra­
mion, które, przy koniecznym bra­
ku rękawów, niezawsze wyglądają 
estetycznie.

Kwiaty, te piękne kreacje z lamy 
czy tafty, na swój sposób wyperfu- 
mowane, spotyka się jeszcze często. 
Ale jeśli się chce słuchać naprawdę 
mody, trzeba je koniecznie zastąpić 
broszą u ramienia lub w pasie, parnię 
tać jednak trzeba, że wykonanie bro 
szy musi być koniecznie bardzo arty­
styczne, tak, aby, niezbyt wielką sku 
piała uwagę i tworzyła jakby cen­
trum toalety.

Pantofelki, jeśli charakter sukni nie 
wymaga koniecznie innych, najlepiej 
czarne jedwabne, wysadzane bardzo 
obficie brylancikami, które mogą za­
krywać obcas. Pończoszki jedwabne, 
naturalnie w żadnym razie cieliste. 
Torebka, która tego karnawału sta­
nowi bardzo istotną część toalety, mu 
si się ściśle zgadzać z kolorem pan­
tofelków i deseniem broszy przy suk­
ni, Natomiast wachlarz nie jest ko­
nieczny, ale jieśli jest, to musi być z 
dużych strusich piór, najlepiej trzech.

Nowością tego karnawału są przy­
brania głowy. Biała i kolorowa pe­
rliczki z jedwabnej peli, odpowied­
nie do krynolinek (ale jakżeż tym 
głowom musi być gorąco!) nie nada­
ją się całkiem do sukni przybranych 
sirossami. O wiele piękniej wygląda­
ją przybrania głowy lżejsze i nie rosz 
czące sobie pretensyj do peruczek, 
np. z lamy pokrytej strossami i per­
łami. Przybrania te są sztuczną u- 
■cieczką przed nierozwiązanym pro­
blemem; krótkie włosy czy długie, 
bo nagie karczki trochę nam się już... 
przejadły. Toteż naogół pozwala się 
włosom troszeczkę odrosnąć, a naj­
nowsza moda t. zw. un coup-de-vent 
zbiera je, jakby za podmuchem wia­
tru w bok i spina wielkim, artystycz­
nym grzebieniem.

Osobliwością tegoroczną są sorties 
de bal', w których się wchodzi na sa­
lę balową. Są to istne cuda z broka­
tu, lamy i innych kosztownych ma- 
terjałów, z szerokim kołnierzem fu­
trzanym. Trzeba jednak z niemi ostro­
żnie, bo oba fasony i pelerynka roz­
padająca się w dole w obfite, dzwon 
kowale fałdy, i przykrycie szerokie 

u góry, od pasa do kolana mocno ze­
brane, wymagają specjalnego szyku 
w noszeniu.

A teraz na jeszcze jedno trzeba 
zwrócić koniecznie uwagę, na bieli­
znę. Przy obecnym fasonie sukien, nie 
naganne leżenie dessous jest nieod­
zowne, bez czego najpiękniejsza suk­
nia nie zrobi odpowiedniego wra­
żenia. Dessous stanowią zupełnie 
krótkie combinaisons z 1 lub dwu czę 
ści z jedwabiu, crêpe georgelte Tub 
crêpe de chine, zupełnie cienkiej, po­
mysłowo haftowanej, lub ze spode­
nek, fałdzistych lub zupełnie prostych 
i biusthalterów z crêpe-de-chine, co 
znów nie powinno wywoływać uś­
miechu politowania, bo przy obec­
nych wymogach figury svelte, a tak­
że ze względów zdrowotnych napier­
śnik jest bardzo noszony. Barwa na­
turalnie zawsze blada, najlepiej cie­
lista lub blado-fiołkowa.

A moda męska. Cóż o niej można 
powiedzieć?

Po zeszłorocznym smokingu, któ­
ry wciskał się wszędzie, frak jest te­
raz nawet na zupełnie małych ba­
lach i wieczorach bezapelacyjnie przy 
musowy. Późno w nocy smoking na- 
daje się wyłącznie na redutę, no i 
naturalnie na dancing, ale i tam, je­
śli się wychodzi z domu w towarzy­
stwie pań, lepiej we fraku. Zresztą 
zeszłoroczna wymówka, że poły 
fraka w charlestonie strasznie wy­
glądają, straciła już dzisiaj podstawy. 
Frak nie uległ zasadniczej zmianie. 
Konieczna jest wszyta kieszonka na 
piersi, wyłogi silnie błyszczące, ka­
mizelka gładka jedna lub dwurzędo­
wa, koszula z delikatną siatką, jak na 
androutach, kołnierzyk dość wyso­
ki z szeroko odgiętemi rogami, kra- 
wat-muszka niewielka, o tymże de­
seniu, papillon, ale już nie zaokrą­
glona lecz w formie niezamkniętego 
pięcioboku, ostrym końcem zwróco­
nym nazewnątrz. W kieszonce chu-, 
steczka duża, , ale nieznacznie wy­
stająca, z czysto białego jedwabnego 
muślinu. Rękawiczki białe do prania, 
koniecznie na jeden guzik. Cylinder/ 
nie claque. Szalik bardzo szeroki ii 
gładki, z wielkim, widocznym mono-' 
gramem. Do nowości należą lakierki 
z cholewką z sukna zapinaną na gu­
ziki.

Jeszcze jedna rada dla pań. Jeśli 
już ten piekielny zwyczaj t. zw. sta­
wiania rzęs wchodzi w użycie, bła­
gam was, kupcie sobie lub każci® 
sprowadzić z Anglji specjalnie do te­
go celu przeznaczony Wynx, który 
mniej szkodzi oczom i nie schodzi 
pod wpływem wody, a nie zadowa­
lajcie się zwykłym tuszem angielskim» 
który przy lada łzie, albo, powiedz-’ 
my otwarcie, przy większem spoce­
niu się, spływa czarnemi strugami 
pięknie wymalowanej i upudrowan®!, 
twarzy.
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Z RADY MIEJSKIEJ
Kasa Oszczędności — Inspekcja Handlowa — Agrii—Tramwaje —Podatki 

od Budynków
W szybkim tempie potoczyły się 

wczorajsze narady budżetowe w Ra­
dzie Miejskiej, co pozwala przypusz­
czać, że w myśl życzeń prezydjum, 
budżet ten ostatecznie uchwalony zo­
stanie przed dn. 15-tym b. m.

Budżet Komitetu Rozbudowy refe­
rował r, inż. J. K. Daniewski (N.K.GJ, 
który żądał zatwierdzenia wydatków 
na tę instytucję w sumie 58,881 zł. 
oraz dochodów w sumie 44,439 zł. 
Bez dyskusji wniosek ten przyjęto.

Przedstawiony w imieniu Kom. Fi­
nansowo-Budżetowej budżet Kasy 
Oszczędności przez r. S. Gliszczyńską 
(P.P.SJ wykazuje, że suma wkładów 
dnia 31-go grudnia r. ub. wynosiła 
przeszło 18 miljonów zł., że miasto 
z tego przedsiębiorstwa miało 610,580 
złotych dochodów, przy wydatkach 
517,850 złotych na rok 1927/28-rny. 
Referentka domagała się zatwier­
dzenia budżetu w tychsamych cy­
frach oraz wyraziła życzenie, by przy 
opracowywaniu nowego statutu Kasy 
zwrócono uwagę na udostępnienie ta­
niego kredytu uboższej ludności mia­
sta, drobnym wytwórcom, rzemieśl­
nikom, współdzielcom na zakup su­
rowców oraz współdzielcom budo­
wlanym na wykończenie budowli. O- 
prócz tego wyrażono życzenie, by 
kasa w miarę możności organizowała 
filje na przedmieściach oraz ajentury 
na Woli, Powiślu, Mokotowie i Pra­
dze oraz by obniżyła oprocentowa­
nie pożyczek pod zastaw papierów 
procentowych do 300 zł. Wnioski te 
i życzenia Rada Miejska bez dysku­
sji przyjęła.

Budżet Inspekcji Handlowej refe­
rował r. inż. Czerniaków (K. Ż.), 
który żądał zatwierdzenia w tym 
dziale gospodarki miejskiej dochodów 
w sumie 2,858,786 zł. i wydatków 
1,249,910 zł. oraz, celem zbadania u- 
rządzenia chłodniczego w halach Mi­
rowskich, powołania komisji fachowej 
złożonej ze specjalistów dla powięk­
szenia i przerobienia tych urządzeń.

Administracja Gospodarstwa Rol­
nego i Leśnego t. z. popularnie Agrii 
miał dwóch referentów t. j. r. Jan­
kowskiego (N. K. GJ i r. Mańkow­
skiego (U. G. M.). Referenci doma­
gali się: zatwierdzenia budżetu w 
wydatkach zwyczajnych w sumie 
3,033,219 zł. z przelaniem na rzecz 
miasta zł. 219,761 i na rzecz insty- 
tucyj fundacyjnych zł. 363,262 oraz 
w dochodach zwyczajnych w sumie 
3,033,219 zł. a w wydatkach i docho­
dach nadzwyczajnych w sumie

208,052 zł. po obu stronach. Nastę­
pnie referenci domagali się podda­
nia rewizji wysokości udziału po­
szczególnych jednostek gospodar­
czych w kosztach administracji cen­
tralnej, z uwzględnieniem odciążenia 
jednostek należących do klucza Mie­
nia, do zakładania w oborach Agrilu 
urządzeń do produkcji mleka spe­
cjalnego dla niemowląt oraz aby na 
przyszłość Agrii w budżecie wysz­
czególniał powierzchnię poszczegól­
nych użytków i nieużytków rolnych 
i powierzchnię obszarów we wszy­
stkich folwarkach.

W dyskusji nad tym budżetem za­
bierał m. in. głos p. Wiceprezydent 
Borzęcki, poczem budżet uchwalono.

Dość ożywioną wymianę zdań wy­
wołał budżet Tramwajów Miejskich, 
referowany przez r. inż. Rogowicza, 
który w imieniu komisji finansowo- 
budżetowej domagał się uchwalenia 
budżetu wydatków i dochodów w su­
mie 38.417,325 zł. oraz wezwania 
Magistratu do wstawienia odpowied­
niej sumy na ulgi tramwajowe dla 
młodzieży szkół zawodowych i do­
kształcających. W obradach zabierali 
głos rr. Rozenthal (K. Ż.), Tomczak 
(U. G. M.), inż. Zadora-Szwąjcer (U. 
G. M.), Haupa (P. P. SJ, Sztajnowa 
(K. Ż.), Bernatowicz (N. P. R.) i Len 
ga (P, P. SJ. Zgłoszone przez mów­
ców wnioski odesłano przeważnie do 
opinji Magistratu z wyjątkiem wnio­
sku wprowadzająśego ponownie poje- 
dyńcze bilety ulgowe dla młodzieży 
szkolnej, która obecnie korzysta wy­
łącznie z t. zw. biletów abonamen­
towych. Oprócz tego uchwalono ob­
niżkę biletów dla młodzieży szkół 
zawodowych i miejskich.

Po przerwie r, Jaszczołt (N, K. G.) 
referował sprawę podatku od budyn­
ków, który Magistrat proponuje pod­
nieść z 37 proc, do 50 proc, podatku 
państwowego. Komisja finansowo-bud­
żetowa uchwaliła wniosek Magistratu 
z tą poprawką, by w nieruchomo­
ściach, posiadających l-o pokojowe 
mieszkania, pozostawić normę podat­
ku w dotychczasowej wysokości t. j. 
37 proc. Za utrzymaniem wniosku 
Magistratu ryczałtowej podwyżki prze­
mawiał r. Lew (Poalej-Sjon), za wnio­
skiem Komisji r. L. Rząśnicki (N.K.GJ.

Po przemówieniach całego szeregu 
radnych o godz. 12-ej i pół stwier­
dzono brak quorum, wobec czego 
posiedzenie przerwano.

Następne posiedzenie we środę, 
dnia 8-go b. m.

ZMYŚLONA HISTORIA 0 BANDYTACH
W całym szeregu pism wczoraj­

szych podano wiadomość o krwawej 
rozprawie z czterema bandytami w 
folwarku Kłodno w pobliżu Żółkwi. 
Wedle tej wiadomości bandyci zamor 
dowali trzy osoby, a następnie zo­
stali położeni trupem przez właści­

ciela folwarku, kpt. rezerwy Biliń­
skiego. Jak się następnie okazało ca 
la ta krwawa historja jest zmyślona. 
Kto jest złośliwym autorem tej hi­
storii dotychczas nie ustalono mimo 
energicznego dochodzenia policyjne­
go.

PRAW0J SĄD
O ZAMORDOWANIE Ś. P. KURATORA SOBIESKIEGO

NA ZAMKU
P. Prezydent Rzpltej przyjął wczoraj, 

dnia 7-go b, m., na Zamku Wiceprezesa 
R. M. p. Bartla, z którym odbył kilkugo­
dzinną naradę,

KS. KARDYNAŁ HLOND
PAT-iczna donosi z Regensburga:
Dnia 6-go lutego przybył do Ratv sbony 

ks.Kardynał Hlond,witany przez przedstawicieli 
duchowieństwa i miasta.

ÍNŽ. EMIL LANDSBERG
Ministerstwo Komunikacji poda je do 

wiadomości:
Wszczęte swego czasu dochodzenie kar- 

no-sądowe przeciwko b. Prezesowi Dyrek 
cji Kolei Państwowej w Wilnie inż. Emilo­
wi Landsbergowi o rzekome nieprawidło­
wości w gospodarce leśnej, prowadzonej 
przez Dyrekcję Wileńską, zostały decyzją 
Sądu Okręgowego w Wilnie umorzone z 
powodu braku cech przestępstwa,

PO ŚMIERCI MARSZAŁKA HAIGA

SPORT
Nasi hokeiści w S*. Moritz. — Po uda­

tným pobycie w Davos, nasi hokeiści przy 
jechali do St. Moritz, Stanęli w mieście 
pierwsi ze wszystkich zespołów olimpij­
skich i zajęli pokoje w najlepszym hotelu. 
Tuż za Polakami zjawili się Niemcy, poro­
zumiano się szybko i postanowiono roze­
grać mecz towarzyski w hokeju Polska— 
Niemcy. Mecz odbyć się ma dnia 7-go b.m.

Zawodnicy nasi uprzyjemniają sobie po 
byt jazdą na nartach i bobsleighach, mając 
dziennie tylko koło dwóch godzin obowiąz 
kowego treningu. Zwycięstwa w Cortina 
d'Ampezzo dodały niezwykłej otuchy w 
własne siły i zawodnicy nasi pewni są 
sukcesów olimpijskich w St. Moritz.

Kolebką sportu bcbsleghowego jest St. 
Moritz. — Nie wiele osób wie, że kolebką 
sportu bobsieghowqgo jest właśnie St. Mo 
ritz, gdzie w tym roku snort ten, już Jako 
ofi'cjialna konkureneja Oi'impijady, święcić 
będzie triumfy.

Gdy sport saneczkowy i skeleton znane 
tuż były dawniej, historja bobsdeighu za­

czyna się właściwie dopiero od. r. 1889. W 
roku tym przybył do St. Moritz pewien 
Anglik, nazwiskiem Wilson Shmifh i pa­
trząc na zawody saneczkowe, wpadł na 
pomysł połączenia dwóch saneczek deską, 
co dało wehikuł, na którym mogło już za 
jąć miejsce kilka osób. Ten nowy rodzaj 
opórbu podobał się ogólnie Wkrótce ulep 
szono niekształtny wehikuł i nazwano go 
bob-sleigh. W r. 1897 powstaje w St. Mo­
ritz Klub bobsleighowy. W’ marcu 1902 r. 
wybudowano specjalny tor bosleighowy i 
Na tym torze, długości 1500 mtr. padał re­
nd tego cza.su datują się właściwe zawody, 
kord za rekordem, aż ostatecznie ustano­
wiono go w r. 1926-27 zimą na 1 m. 28.9 
sek., przy wadze bobsleighu 300 klg.

Nerciarze polscy na mistrzostwach Nie­
miec. — Polski Związek Narciarski zamie­
rza wysłać kilku zawodników na zawody 
narciarskie o mistrzostwo Niemiec, które 
odbędą się w Feldbergu w dniach od 25-go 
do 26-go b. rti. Zawodnicy ci wyjechaliby 
wprost z St. Moritz po skończonych Igrzv 
skach Olimpijskich

Rząd Angielski wyraził Rządowi Pol­
skiemu na ręce p. Ministra Spraw Zagra­
nicznych serdeczne podziękowanie za wy­
razy współczucia z powodu śmierci Mar­
szałka Lorda Haig'a.

DZIESIĘCIOLECIE
MONITORA POLSKIEGO

Wczoraj, dnia 7-go b. m., Wiceprezes R. 
M., p. Bartel, w towarzystwie Szefa Gabi­
netu Prezesa R. M,, p. Józefskiego, udał 
się do redakcji Monitora Polskiego i Dru­
karni Państwowej z okazji dziesięciolecia 
istnienia Monitora. P. Wiceprezes R. M. 
zwiedził urządzenia redakcji i drukarni, 
poczem, w obecności wszystkich pracow­
ników Monitora Polskiego, trzech z nich 
udekorował Krzyżem Zasługi.

STRASZNE SAMOBÓJSTWO

Wczoraj około godz. 6-ei wiecz. 
dom dochodowy Teatrów Miejskich 
przy ul. Trębackiej 10 (Wierzbowa 8) 
był widownią strasznego samobójstwa. 
Z okna 5-go piętra klatki schodowej 
wyskoczyła na podwórze kobieta. Sa­
mobójczyni spadła na ostre sztache­
ty żelazne okalające podwórze, na 
których zawisła. Żelazne pręty po­
szarpały w wielu miejscach ciało. 
Nieszczęśliwa poniosła śmierć na 
miejscu.

Przeprowadzone przez policję do­
chodzenie ustaliło, 5ż samobójczyni 
33-letnia T'VerJ." Gutman była słu­
żącą lokatora tego domu p. H. Hel­
lera.

Powodem rozpaczliwego kroku miał 
być zawód miłosny. Przez kilka lat 
Hilda Gutman była zaręczona z 
robotnikiem fabryki Lilpopa, który 
przed kilkunastu dniami ją porzucił 
i miał się żenić z inną. Dał już po­
dobno nawet na zapowiedzi.

JĘZYK UKRAIŃSKI 
NA UNIWERS. WARSZAWSKIM
Russpress donosi:
Ukraińska Niwa donosi, iż na Studjum 

Teologji Prawosławnej w Uniwersytecie 
Warszawskim rozpoczęły się wykłady ję­
zyka ukraińskiego, które prowadzi prof. 

Zajcew, Metropolita Dyonizy, jako kurator 
studjum, uznał uczęszczanie na te wykła­
dy oraz składanie egzaminów ze znajomo­
ści języka ukraińskiego za obowiązujące 
dla wszystkich słuchaczów studjum.

USZCZENIE PAMIĘCI 
ST. PRZYBYSZEWSKIEGO

W Pradze odbyła się, staraniem Klubu 
Czesko-Polskiego, uroczysta Akademja ku 
czci ś. p. Stanisława Przybyszewskiego. 
Przy tej sposobności pisma czeskie zamie­
ściły artykuły o Przybyszewskim oraz 
poświęcony mu wiersz Juljusza Skarland- 
ta.

NORMALIZACJA PRZEMIAŁU ZBOŻA
W Min, Spraw Wewnętrznych odbywa­

ły się w tych dniach posiedzenia komisji 
do spraw normalizacji przemiału zboża. Ko 
misja wyłoniła prezydjum do którego we­
szli: prof. Mokrzyński, jako przewodniczą­
cy, inż, Emmę, p. Czałbowski oraz radca 
Rozenberg, jako delegat M. S. W. Komisja 
podzieliła się na trzy podkomisje: nauko­
wą, młynarską i piekarską. Prace komisji 
pójdą w kierunku ustalenia pewnych norm 
w dziedzinie produkcji młynarskiej i pie­
karskiej. Do współpracy z Komisją powo­
łani zostali przedstawiciele, zainteresowa­
nych przemysłów, organizacyj rolniczych, 
spożywców i kół naukowych. Najbliższe 
posiedzenie podkomisji młynarskiej i pie­
karskiej odbędą się w M. S. W. dnia 7-go 
i 9-go b. m.

Z EKRANU

PODEJRZANA 0
W nocy z uh. soboty na niedzielę 

zmarł nagle w dość tajemniczych o- 
kolicznościach 36-letni Stanisław Tar 
czyński, właściciel sklepiku spożyw­
czego przy ul. Spiskiej 7 na Ocho­
cie. Zmarły pozostawił żonę Stani­
sławę oraz dwoje drobnych dzieci.

Wśród sąsiadów mówiono, że Tar 
czyński nie umarł naturalną śmiercią. 
Przypominano, że już pół roku temu 
zwierzał się on znajomym ze swych 
okropnych podejrzeń. Pomawiał wła 
sną żonę o trucicielskie zamysły. Te 
wspomnienia o podejrzeniach Tar­
czyńskiego oraz różne domysły przy 
czyniły się do wdrożenia śledztwa po 
licyjnego-

Dochodzenie przeprowadzone przez

OTRUCIE MĘŻA

XXIII-ci Komisar jat P. P. ustaliło, 
że Tarczyński, nałogowy pijak, często 
był w niezgodzie z żoną. Nader czę­
sto dochodziło do gwałtownych a- 
wantur. Tarczyński zostawiał sobie 
zwykle na noc przy łóżku butelkę z 
wódką. Zamiast wódki podstawiła 
mu już raz w nocy żona butelkę z 
trucizną. Spostrzegł się jednak w po 
rę i uniknął śmierci. Obecnie bada­
nie lekarzy ustaliło, że Tarczyński 
zmarł wskutek otrucia ługiem.

W wyniku śledztwa aresztowano 
Stanisławę Tarczyńską pod zarzutem 
otrucia męża, Zozstala ona osadzo­
na w areszcie XXIII-go Komisar jatu 
P. P, do dyspozycji sędziego śledcze­
go-

NA MAPIE POGODY I CIEPŁOTY
Wczoraj, dnia 6-go b. m., pomimo prze 

ciągania nad Bałtykiem niżu barometrycz- 
nego, w Polsce ciśnienie było jeszcze wy­
sokie, a pogoda dość jasna i mroźna. Tem 
peratura wynosiła rano +1° w Gdyni, —1° 
w Chojnicach i Poznaniu, —5° w Lubawie 
i Skierniewicach, —8° w WKrszawie, —15° 
w Słonimie i Krakowie, —18° w Pińsku, 
—20° w Samach, —24° w Zaleszczykach i 
wreszcie —28° w Kołomyi.

Już od kilku dni nad Europą północną 
przeciągają obszary niskich ciśnień, nato­
miast na zachodzie nad Francją i Hiszpanją 
oraz na wschodzie nad Rosją zalegają ob­
szary wyżowe. O godz. 8-ej rano notowa­
no: —30° w Charkowie, —29° w Kursku, 
_ 20° w Odesie. Obszar o pogodnem nie­
bie i silnych mrozach ciągnął się do Polski,

Rumunji i ogarniał całą Rosję (Czerniow- 
ce —21°, Zaleszczyki —22° Moskwa —30°, 
Tobolsk —28°, Teodozja —17°.

W Zakopanem wczoraj rano było chmur 
no, temp. —17°, wysoko w górach pogod­
nie, temp, od —6° do —12°. Temperatura 
najwyższa wynosiła wczoraj w Warszawie 
—1.1°, najniższa —8.7°.

Dzisiaj według przewidywań P. I. M, pra 
wdopodobnie: Na północy kraju przejścio­
wy wzrost zachmurzenia z drobnym opa­
dem śnieżnym. Na zachodzie zachmurzenie 
zwolna malejące. Pozatem pogodnie lub 
dość pogodnie. Na zachodzie lekki mróz, 
przechodzący w odwilż w Wielkopolsce,' 
pozatem mroźno, szczególnie na wscho­
dzie i południowym wschodzie. Słabe wia­
try z południowego wycinka horyzontu.

Aj. Wsch. donosi ze Lwowa:
Wczoraj w dalszym ciągu przesłuchiwano 

świadków. Zeznania ich naogół pokrywają 
się ze szczegółami znanetni z aktu oskar­
żenia.

Po przesłuchaniu Eugenji Hopiak, Eugenji 
Hredczuk, dr Iwana Gyzv, którzy nic nowe­
go do sprawy nie wnieśli, zawezwano Pęca- 
kową, gospodynię, u której mieszkał Atamań- 
czuk wraz z Władysławem Dżulem. Przed 
Atamańczukiem, którego znała pod nazwi­
skiem Biłasa, mieszkał u niej oskarżony Der- 
łycia. Werbicki przychodził do niego. Po 
nierwszej rewizji zjawiła się u niej Kordu­
kowa.

WIELKA SPRAWA
Wczoraj w Sądzie Okręgowym karnym w 

Krakowie przed Trybunałem Skarbowym 
rozpoczęła się rozprawa o przemytnictwo 
towarów włókienniczych na szkodę Skarbu 
Państwa. Na ławie oskarżonych zasiadło 24 
kupców z Krakowa. Stwierdzone zostano, 
że towary włókiennicze dostawały się do Polski 
przez zieloną granice bez opłacania należytości 
celnych, co wobec ich masowej podaży pociąg­
nęło za sobą wielkie straty dla Skarbu Państwa.

SIŁACZ PR
Przed Sądem Okręgowym stanął 

wczoraj Józef Bienias, zawodowy at­
leta, który w kancelarji sędziego 
śledczego Godeckiego w przystępie 
wściekłości, wywołanej decyzją osa­
dzenia go w areszcie, podniósł w gó 
rę cieżkie biurko i rzucił niem w

Świadek Dżula co do daty 19-go paździer­
nika zeznawał odmiennie niż w śledztwie. 
Zmienność zeznań tłomaczy tem, że dopiero 
po zdaniu matury w czerwcu ub. r. przy­
pomniał sobie kolejność wydarzeń dnia 19-go 
października.

Prokurator postawił wniosek spisania ze 
świadkiem pfotokółu i odstawienia go do sę­
dziego śledczego pod zarzutem składania 
fałszywych zeznań pod przysięgą. Słysząc to 
świadek zemdlał. Przewodniczący zarządził 
przerwę.

Po przerwie świadek odpowiada na pyta­
nia obrońców i przysięgłych. Dżula pozosta­
wiono na wolnej stopie.

D PRZEMYTNICTWO
Śledztwo ujawniło, że zastępstwo firmy 
Neumun Soehne w Czechosłowacji posiadali 
Bracia Lazar i Leon Morgenbesterowie. Prze­
prowadzono w lokalu Morgenbesterów re­
wizja ujawniła nazwiska wszystkich kupców, 
wmieszanych w aferę przemytniczą. D'obi.?z 
gowe śledztwo przeprowadzone przez Dy­
rekcję Ceł we Lwowie ustaliło, że szkoda', 
iaką poniósł Skarb Państwa wynosi 17124 
złotych.
ZED SĄDEM
prowadzącego badanie aplikanta Klei­
na. P. Klein uniknął niechybnej śmier­
ci dzięki szybkiemu odskoczeniu w 
bok.

Sąd skazał Bieniacza za czynny 
zamach na osobę urzędową na rok 
wiezienia.

MORD RABUNKOWY
Do miejscowości Wąpielsk położonej nad 

jeziorem Dłuskiem w powiecie Rypińskim 
przybyli dwaj mazurzy Antoni Cydzjński i 
Antoni Tosnowiec w celu nabycia ziemi. 
Chodzili, oglądali to i owo, przyczem nie 
kryli się, że posiadają przy sobie parę ty­
sięcy złotych na zadatek. Widziano ich jesz- 
cze następnego dnia rano, poczem zniknęli. 
Sądzono, że wyjechali.

W dwa tygodnie potem wyłowiono. ich 
zwłoki z jeziora. Sekcja wykazała, że zginęli 
^skutek ran postrzałowych czaszki.

< dochodzenie policyjne skierowało się prze­
ciw miejscowemu włościaninowi Cyrankie­
wiczowi. który cieszył się w okolicy złą o- 
Pinją. Widziano go jak wraz ze swym sze­
snastoletnim synem i zamordowanymi szedł 

kierunku jeziora.
Na ubraniu Cyrankiewicza wykryto ślady

krwi. Znaleziono też ukryty w jego stodole 
rewolwer, którego kule odpowiadały pocis­
kom wyjętym z ciał zabitych. Nadto znale­
ziono przy nim tysiąc zł., bez wyraźnego po­
chodzenia.

W czasie badania syn Cyrankiewicza Zyg­
munt przyznał się, iź brał wraz z ojcem 
udział w morderstwie, następnie jednak ze­
znania swe cofnął.

Sąd Okręgowy w Płocku skazał Bolesła­
wa Cyrankiewicza (ojca) na karę śmierci 
przez powieszenie zaś Zygmunta Cyran­
kiewicza (syna) na pięć lat ciężkiego wię­
zienia.

Wczoraj sprawa ta znalazła się na wokan­
dzie Warszawskiego Sądu Apelacyjnego, 
który darował oskarżonemu życie i skazał 
go na ciężkie więzienie bezterminowe. Zyg­
muntowi uprzedni wyrok zatwierdzono.

MIŁOŚĆ I KREW
(Światowid)

Jeszcze jeden film wojenny. Było ich 
bardzo wiele, stanowczo za wiele i złych 
i dobrych. Należałoby już zakończyć wresz 
cie tę serję wojennych dramatów, w któ­
rych powtarzają się najczęściej tesáme zna 
ne motywy.

Dobrze się jednak stało, że przed spo­
dziewanym zakończeniem tej długiej serji 
pokazano w Warszawie wojenny film ame 
rykańskiej wytwórni First National p, t. 
Miłość i Krew. Dobry to jest film i wiele 
nowych i ciekawych posiada akcentów. Bo 
haterem dramatu jest młody i przystojny 
Amerykanin, zawodowy bokser, u którego 
rozwój fizyczny wyprzedził znacznie inte­
ligencję. Poziom jego umysłowości jest nis­
ki, a krąg zainteresowań wąski. Jeżeliby 
usunąć z jego życia boks, krawca i fryzjera, 
to nie wieleby pozostało.

Takiego przeciętnego obywatela amery­
kańskiego pokazano w tym filmie. Przed­
stawiono jego życie i charakter w świetle 
codziennych wypadków a następnie w mor 
derczym blasku wystrzałów armatnich i 
pękających granatów. Nie kazano mu od­
razu z przysięgłego cywila stać się boha­
terem. Młody bokser wyraźnie się boi ba­
gnetów i karabinów maszynowych. Gdyby 
wojnę prowadzono w rękawiczkach bokser 
skich, wziąłby w niej chętnie żywy udział. 
Ta jednak, którą widzi i w której kazano 
mu wziąć czynny udział napawa .go okrop­
nym strachem. Nie wie o co się ma bić 
i dlaczego. Ginie jednak strach, budzi się 
chęć walki i krwawej zemsty, gdy mu za­
bijają przyjaciela, Z niezwykłą odwagą i 
siłą rzuca się na niezdobytą placówkę wro 
áa- , , . .Znakomity realizm w budowie scen, malo­
waniu nastrojów i żywej charakterystyce po­
staci doprowadzony został w jednym z koń­
cowych obrazów dramatu do niezwykle sil­
nych akcentów. Scena walki w lazarecie 
polowym między lekarzem a przyjaciółką 
rannego żołnierza, która za wszelką cenę i 
wszelkiemi środkami stara się utrzymać u- 
chodzące życie, należy niewątpliwie do naj­
mocniejszych i najbardziej wartościowych w 
artystycznym dorobku filmowym.

Reżyserem tego wartościowego filmu jest 
Alfred Santeil, z którym duże załugi dzieli 
cały doskonały zcsoół aktorow z Richardem 
Barthelmess’em i Molly 0‘Day w rolach na­
czelnych. w*

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
WIECE KATOLICKO-NARODOWEDziś, wtorek 7-go lutego, Romualda op. 

Ryszarda. Wschód słońca o godz. 7 m. 09, 
zachód o godz, 6 m, 19. Wschód księżyca 
o godz. 4 m, 32, zachód o godz. 8 m, 21 r.

jutro, środa 8-go lutego, Jana z Maty, 
Emiljana.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
W kościele Akademickim św, Anny ju­

tro o godz. 10-ej w kaplicy Matki Boskiej 
Nieustającej Pomocy ks. prof.. Trompeteler 
odprawi Mszę św. na intencję arcybrac- 
twa Nieustającej Pomocy oraz przemówi 
do zebranych. '

W kościele Nawiedzenia Najśw, Marji 
Panny na Nowem Mieście jutro o godz. 
8-ej i pół odprawiona zostanie Msza św. 
ku czci św. Józefa z odmówieniem litanji 
i modlitw do tego świętego.

W kościołach parafjalnych Stolicy odma­
wiane są codziennie o godz. 6-ej wieczór 
ne pacierze z udzielenieip zebranym błogo 
sławieństwa Najświętszym Sakramentem.

NA INTENCJĘ 
ODNALEZIENIA JEN. ZAGÓRSKIEGO

Wczoraj, dnia 6-go b. m., w ko­
ściele Imienia Jezus przy ul. Moniu­
szki, odprawiona została o godz. 10-ej 
i pół Msza św. na intencję odnale­
zienia jen. Zagórskiego. Na nabożeń­
stwo przybyła rodzina, krewni, zna­
jomi i liczne rzesze tych, którzy są 
zaniepokojeni tajemniczem zaginię­
ciem jenerała.

POGRZEB S. P. JOZEFA 
W1ERUSZ-KOWALSK1EGO

Zwłoki zmarłego w Angorze dnia 30-go 
listopada 1927 r. ś. p. Józefa Wierusz-Ko- 
walskiego Posła Nadzwyczajnego i Mini­
stra Pełnomocnego Rzpltej Polskiej przy 
Rządzie Tureckim przybyły do kraju i zło­
żone zostaną w grobach rodzinnych na Po­
wązkach dnia 9-go b. m. po nabożeństwie 
w kościele św. Karola Boromeusza, które 
rozpocznie się o godz. 11-ej i pół. 

Komitet Katolicko-Narodowy urzą 
dza wielki wiec dnia 9-go lutego r, b. 
t. j. w czwartek o godz. 8-ej wieczo-' 
rem w sali Towarzystwa Higienicz­
nego, ul. Karowa nr 31. Przemawiać 
będą: p. Elina Pepłowska i red, Jan 
Rembieliński.

Bilety wejścia otrzymywać możnat 
w następujących organizacjach: Zwią 
zku Ludowo-Narodowym, ul. Nowy 
Świat 12 m. 5 i Al. Jerozolimskie 17, 
Zjednoczeniu Polskich Stowarzyszeń, 
Nowy Świat 7, Obozie Wielkiej Pol­
ski, ul. Szczygla 7, Narodowej Orga­
nizacji Kobiet, ul. Wiejska 3, Stowa­
rzyszeniu Właścicieli Nieruchomości, 
ul. Miodowa 7, oraz Zw. Rzemieślni­
ków Chrześcijan, Miodowa 14.

Z UNIWERSYTETU WARZAWSKIEGO
W sobotę, dnia 4 lutego r. b. o godz. 12-ej 

w południe w auli Uniwersytetu Warszaw­
skiego odbyło się odsłonięcie akwareli, przed­
stawiającej fresk Rafaela w Watykanie Aka­
demię Ateńską. Cenny ten obraz darowany 
został Uniwersytetowi przez b. wychowańca 
Szkoły Głównej barona Leopolda Kronen- 
berga. Odsłonięcie wobec ofiarodawcy oraz 
licznie zebranych profesorów i słuchaczy 
dokonał J. M. Ks. Rektor Szlagowski.

OSOBISTE
P. Stefan Zagórski, dyrektor Oddziału War­

szawskiego amerykańskiej rządowej linji okrę­
towej United States Lines, wyjeżdża wraz 
z żoną dnia 11-go b. m. w sprawach służbo­
wych do Ameryki Północnej na 10-tygodnio- 
wy pobyt.

STRAJK CHORU W OPERZE
Trwający od soboty strajk chóru męskie­

go Opery nie został dotychczas zlikwidowa­
ny. Powodem zatargu jest niewypełnienie 
przez Dyrekcję Opery żądania usunięcia jedt' 
nej z chórzystek.

cza.su
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skiego, Staszyńskiego orkz znakomici tance­
rze Trio Manley. Początek o godz. 10-ej wie­
czorem. W przygotowaniu nowa rewja p. t. 
Wszystko z Miłości.
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KOGUTEK

Nowy Świat 50
Początek 4, 6, 8 i 10
Ceny biletów na se­
anse o g. 4-ej i 6-ej 

zniżone.

b. ra. o 
twarcie 
lickiego

Cyrk. Dziś w Cyrku program atrakcyj i 
turniej walk zapaśniczych.

CHRYPKĘ 
DUSZNOŚĆ 
BÓLE GARDŁA

1 1  _ _ — ' ————    ——
Składano w Drukarni Technicznej, Sp. Akc. Warszawa, ul. Czackiego 3-5, tłoczono w Drukarni ul. Warecka 7.

O ZAPOMOGĘ DLA KUCHNI B.P.S.P.
Tow. Bratniej Pomocy Studentów Politech 

niki Warszawskiej zwróciło się do Rady Miej 
skiej z prośbą o wstawienie do budżetu wy­
działu opieki społecznej i szpitalnictwa Ma­
gistratu 30000 zł,, jako subsydjum dla kuch­
ni studenckiej (Koszykowa 80),

W kuchni tej, największej w Polsce, sto­
łuje się przeciętnie 2.000 studentów dziennie. 
Obiady wydane są po 40 i 30 gr. Brak fun­
duszów nie pozwala na hurtowe zakupy, zaś 
braki w urządzeniach technicznych nie po­
zwalają na rozszerzenie kuchni, jak tego wy­
magają ciężkie warunki, w których przeby­
wa młodzież studjująca w wyższych uczel­
niach, Na dalsze wydawania bezpłatnych o- 
biadów i na pokrycie niedoboru powstałego 
w r. z., potrzeba 30,000 zł.

Zarząd wydziału opieki społecznej i szpi­
talnictwa Magistratu uznał, że wobec zam­
knięcia i zatwierdzenia przez Radę Miejską 
preliminarza budżetowego wydziału na r. 
1928 29, nie może wstawić odpowiedniej su­
my na stałą zapomogę dla kuchni, natomiast 
kwestja wyasygnowania jednorazowej zapo 
mógł kuchni będzie rozpatrzona, po zatwier­
dzeniu przez Radę Miejską dodatkowego bud 
żetu wydziału na r. 1927/28.

CENNIKI W HOTELACH WARSZAW.
Kierownik oddziału walki z lichwą kom. 

rządu dr. Zawadzki zarządził badanie cen 
pobieranych w hotelach drugorzędnych i 
trzeciorzędnych Stolicy, z których korzysta 
bardzo wielu mniej zamożnych przybyszów 
z prowincji. W wyniku badań sporządzono 
cały szereg protokułów za pobieranie wygó­
rowanych cen i brak cenników. Obecnie 
przeprowadzone będzie badanie cen kalku­
lacyjnych poszczególnych hoteli i sprawy 
kierowane będą do sądu do spraw lichwiar­
skich. Za brak cenników winni będą suro­
wo ukarani w drodze administracyjnej.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU RYMARZY
W sobotę, dnia 4-go b .m. odbyła 

się pod przewodnictwem inspektora 
pracy p. Tad. Domaniewskiego dwu­
stronne zebranie w sprawie trwające­
go od 16-go stycznia strajku rymarzy 
w Warszawie. Na zebraniu tem usta­
lono wysokość podwyżki płac, która 
stanowi 10 proc, w stosunku do ob- 
stalunków dla armji. Wobec tego od 
poniedziałku, 6-go b .m., wszystkie 
zakłady rymarskie, pracujące dla woj 
skowości, zostały uruchomione.
KURS MECHANIKOW LOTNICZYCH

Dnia I-go marca, b. r. rozpocznie się trze 
ci z rzędu 10-ciomiesięczny Kurs Pomocni 
czych Mechaników Lotniczych, prowadzo­
ny staraniem Warszawskiego Komitetu Wo 
jewódz kiego L. O. P. P, Na Kurs mogą 
być przyjęci absolwenci szkół rzemieślni­
czych (bez egzaminu), lub mogący wyka­
zać się świadectwami: 1) z ukończenia 4 
klas szkoły ogółno-kszłałcącej, 2) z ukoń­
czenia praktyki czeladniczej Ci ostatni bę 
dą poddani egzaminowi wstępnemu z ję­
zyka polskiego, arytmetyki i geometrji.

Podania wtnaz z życiorysem, metryką u- 
rodrenia, świadectwami ze szkoły i prak­
tyki oraz dwoma fotografiami składać na 
leży w biurze Warszawskiego Komitetu Wo 
jewódzkiego Ł, O. P. P. w Warszawie przy 
ulicy Hożen nr, 21, m. 11, w czasie ód 
dnia 6-go do 25-go lutego b. r. w godzi­
nach 17.30 do 19.30. Nauka na Kursach jest 
bezpłatna. Kandydatów przyjętych obowią 
zuje złożenie 40 zł. kaucji zwrotne1; po u- 
kończeniu Kursu.

CHMIELNA 26
Lekarze wszystkich specjalności 

od 9 r. do 9 w. (W niedzielę i św. dó 2 pp.) 
Analizy. Diatermia. Sollux. Elektry- 

zacje. 7
Chor, weneryczne i skórne 9—2 i 3—8 w.

!w 13-tu wesołych odsłonach.
Wesoła Jama, dawniej Eldorado (ul. 

ska 98, róg Al. Jerozolimskiej. 2?>- Dzi5, ‘ nasłanych cie-
BMMMMXXXIOOOOWWMXXMMKMMraXBJ;^ "V’o’feJ.“'!” Dw"ch. ’

DZIŚ
8-ej Juljusz Cezar

Dr. med. ffiffiaksymiljan 

BERNSTEIN 
WSPÓLNA 63, m. I 

(parter) tel. 402-61
chór, weneryczne, niemoc pScio- 
wa, skórne, włosów i kosme­
tyka lek. Przyjmuje 8—1 i 4—8 pp. 
Panie 1—2. Niezamożnym ustępstwo.

Kino «Teatr „WIUZA<(
Plac Trzech Krzyży 73, 

róg Hożej i Mokotowskiej, tel. 66-26

i 1) Biuro
Zborowskiej

Mazowiecka 4. Nau­
czyciele, nauczycielka 
wyższa, angielka „go- 
verness“; francuzki; 
niemki; gospodynie.
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Pamiętaj
o L. O. P. P.

SALON GRAFIKI POLSKIEJ
Zarząd Związku Zawodowego Polskich 

Artystów Plastyków zawiadamia niniej- 
szem, iż ciesząca się niezwykłem powodze 
niem wystawa Grafiki Polskiej (Nowy- 
Świat 19) otwarta będzie już tylko do 
czwartku włącznie, W sobotę dnia 11-go 

godz. 12-ej w południe nastąpi o- 
zbiorowych wystaw Marjana Ma- 
i Wacława Zawadowskiego,

Występy Jazz-bandu orkiestry 
pod dyrekcją H. Golda

Codziennie 2 przedst o g. 7.15 i 9.30. 
Kasa teatru czynna cały dzień.

..........-1USUWA NA»iüPOÄCZYW5ZY

BOL,GŁOWY

QTV1 r\\I7V Marszałków. 112 I
I * 1—• W I Pocz. o godz. 5-ej fi

j2D||7| |PA PŁUC jest nieubłaganą I 
UlBUtLilUrt corocznie, nie robiąc róż­
nicy dla wieku, płci, stanu, kosi miliony ludzi. 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
chitu i kaszlu pp. Lekarze stosują „Balsam 
Tiocolan-AgeM, który ułatwia wydzielanie 
się plwociny, wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego, powiększa wagę ciała i usu­
wa kaszel. Używa się za poradą lekarza.

Sprzedają apteki. 1469

I Af L n Q fi W wyPadanie, łupież, ły- 
SaLvvvT« sienie usuwa „Esen­
cja Chinowo-Chmielowa“ i „Mydło 
Chinowo-Chmielowe“ (z Kogutkiem). 
Sprzedają apteki, składy apteczne. 
Główny skład Apteka Gąseckiego w 
Warszawie. ______ 1468

Apolla: Drut Kolczasty.
Capitoli Mogiła Nieznanego Żołnierza. 
Casino: Wschód Słońca.
Colosseum: Ostatni W ale.
Corso: Biała Niewolnica.
Fiihamortjii: Oaza Miłości 
Muzo: Igrzysko Namiętności. 
Palące: Napoleon.
Pan: Biała Niewolnica.
Rococo: Człowiek z Biczem.
Splendid: Drut Kolczasty.
Stylowy; Człowiek z Biczem, 
Światowid: Największa Parada Świata 
Uciech8; Szalona Lola.
Wodewil: Przeznaczenie,

DZIŚ
8-ej Powrót do Grzechu

COLOSSEUM

MBEUjUSKIE

Dziś Wielka Rewja Karnawałowa 
pod tyt.

WscM Słońca I 
reżyser]! F. W. MURNAUA I 
z JANETGAYNORwrolityt. |

Apteka GĄSECKIEGO 
w Wapszawiłuł.Fpeta 16.

Sprzedają apteki i składy apteczna, g

Mieczysław Fliederbaum w Konserwa- j | 
torjum. — Świetny skrzypek, koncertmistrz j •. 
Filharmonii Warszawskiej, Mieczysław Flie | 
derbaum, wystąpi z recitalem w sali Kon­
serwatorium w środę dnia 8-go b, m. W 
programie utwory Haendla, Vitalego, Co- 
nusa, Szymanowskiego, de Falla i Pagani­
niego.

Czeski Koncert Ondříčka w Konserwa­
torium. — Dwudziesty koncert mistrzowski, 
poświęcony muzyce kameralnej, odbędzie 
się w sali Konserwatorium w czwartek, dnia 
9-go b. m. Na koncercie tym po raz pierw- 
Ł_, . . -
sławy czeski kwartet smyczkowy Ondříčka, pro quo Wszystkie numery programu w 
którego znakomita interpretacja muzyki ka- konaniu całego zcspołu są gorąco okla- 
meralnej stawia go w rzędzie najlepszych sIJwanc
kartetów wpółczenych. Czterech, znakomi- j Czerwony As (ul Marszałkowska 114). 
tych kameralistów wykona kwartety smycz- i Dziś fc . t> Dlaczcgo Właśnie z Nim? 
kowe: Dvorak — D-moll op, 34, Novak — 5 I 'Z »im mlxrok rl cłr-ifł a 
D-dur op. 35, Ravel — F-dur. Bilety sprze- 
daje filja Kasy T. Miejskich, Marszałków- |

DZIŚ dawno oczekiwana PREMJERÄ 
12-e aktów Miłości i Śmierci 

Największa Parada 
ŚWIATA

Przekleństwo Wojny i Błogość Pokoju 
w roli głównej bożyszcze ekranu 

RYSZARD BARTHELMEST

WIELKI M
o 8-ej Madame Butterfly x

NARODOWY g
o 8-ej Romans Florencki *
LETNI *
o 8-ej Nie Ożenię Się

XXXXXXXXMXXMXXMXMXXWXXXXXXMX
Wielki. Jutrzejsze przedstawienie Pucci- 

niowskiej Buterfly zapowiada się wyjątko­
wo. świetnie. Będzie to bowiem pierwszy w 
Warszawie występ słynnej młodej Japonki 
p. Jovity Fuentes, współzawodniczki głośnej 
p. Teiko Kiwy. W przedstawieniu wezmą 
udział pod dyrekcją p. Dołżyckiego pp. Sko- 
nieczna, Dobosz, Freszel oraz w dalszej ob­
sadzie pp. Orłowska, Ivo, Tokarski, Trembi- 
cki i Popławski. Ceny podwyższone, przy- 
czem abonament obejmuje, jak zwykle, wy­
łącznie loże pierwszego piętra.

Jutro Wagnerowskie arcydzieło Walkirja 
z pp. Polińską-Lewicką, Jaroszówną, Leską, 
Gruszczyńskim, Palewiczem i Michałowskim 
pod dyrekcją p. Dołżyckiego.

We czwartek opera komiczna Mozarta 
Uprowadzenie z Seraju i jako divertissement 
baletowe efektowne Tańce Połowieckie Bo- 
,rodina.

W piątek drugi występ gościnny p, Jovity 
Fuentes w Madame Butterfly.

Narodowy, Dziś premjera nowej sztuki 
St. Kiedrzyńskiego p. t. Romans Florencki. 
Pierwszorzędną obsadę stanowią pp. Broni- 
szówna, Lindorfówna, Jarszewska, Węgrzyn, 
Justjan, Brydziński, Szymański, Zieliński, So 
larski. Starzyński i in. Sztukę reżyserował 
p. J. Węgrzyn. Nowe dekoracje i kostjumy 
p, Wł. Drabika.

Letni. Dziś we wtorek i dni następnych 
pełna ciętej satyry i humoru komedja Nie 
Ożenię Się. Dawno niewidziany koncert gry 
dają pp. Ola Leszczyńska, Zahorska, Gella, 
Larys-Pawińska, Różycki, Orwid, Kurnakie- 
wicz i inni.
XHXXXMXXXXXXXXXXXMXXXXXXXXXX
X TEATR POLSKI X

FIRMA EGZYSTUJE OD 1890 R

Warszawski kantor czysz­
czenia okien wystawowych, 
froterowanie, sprzątanie biur, 
odkurzanie mebli i dywanów 
elektrycznemi odkurzaczami. 
Opatrywanie okien na zimę.

M. MLECZEK
'Emilji Plater Nr. 23, m. 2

tel. 45-34.

Program warszawski (fała 1111):
ŚRODA, 8-go lutego 12.00 Hejnał z Wieży 

Marjadkiej, 15.00-15.20 Komunikaty, 16.00- 
16.25 Odczyt p, t. Stan obecny i zadania 
Szkół Zawodowych Ogólnokształcących wygł. 
nacz. inź. Bolesław Krzywoblocki, 16.40-17,05 
Skrzynka pocztowa korespondencję bieżącą 
omówi dr. M, Stępowski, 17.20-17.45 Od­
czyt p. t. Jak karmić dziecko w pierwszym 
tygodniu jego życia wygł. dr. W. Mikułowski, 
17.45-18.15 Program dla dzieci. Transmisja 
z Krakowa Szczerbiec Chrobrego opowiada­
nie M. Mossoczowej, 18.15 Koncert w wvko 
naniu orkiestry P. R. pod dyr. Józefa Ozi- 
mińskiego, W programie utwory Jana Straus­
sa, 19.05-19.15 Komunikat rolniczy, 19.15- 
19.35 Rozmaitości, 19.35-20.00 Transmisja z 
Poznania. Odczyt p, t. Praktyczne wskazów 
ki organizowania i wynagradzania pracy w 
rolnictwie wygł. p. Jerzy Kubicki, 20.00-20.30 
Odczyt p. t. O Mieczysławie Karłowiczu wy­
powie prof. Stan. Niewiadomski, 20.30 Kon­
cert wieczorny, poświęcony twórczości Mie­
czysława Karłowicza w 19-tą rocznicę Jego 
zgonu. Wykonawcy: Orkiestra smyczkowa 
pod dyr. Józefa ózimińskiego. Chór żeński 
szkoły śpiewu H. Zboińskiej-Ruszkowskiej, 
Marja Mokrzycka (śpiew), Ignacy Dygas 
(śp;ew), prof. Ludwik Urstein (akomp.) i He­
lena Buczyńska (melodekl,), 22.00-22.05 Ko­
munikaty,

W ROCZNICĘ ZGONU 
M. KARŁOWICZA

Wszystkie radiostacje polskie uczczą 19-ą 
rocznicę zgonu wielkiego pieśniarza i kom­
pozytora polskiego Mieczysława Karłowi­
cza, przypadającą w dniu 8-go lutego, wiel­
kim koncertem urządzonym w studjo ra­
diostacji warszawskiej. Na koncert ten, 
który wypełni cały środowy wieczór, złożą 
się wyłącznie najcelniejsze dzieła Karłowi­
cza.

W uroczystym wieczorze weźmie udział: 
orkiestra smyczkowa pod dyrekcją Józefa 
Ózimińskiego, chór żeński szkoły śpiewu 
Zboińskiej-Ruszkowskiej, Marja Mokrzycka 
(śpiew), Ignacy Dygas (śpiew), Ludwik Ur­
stein (akompaniament) i Helena Buczyńska 
(melodeklamacja),

NA 16.000 KILOMETRÓW
Niedawno, między krótkofalową stacją w 

Sydney a doświadczalną stacją w Chelm­
sford, odległą od Sydney o 16,000 kilome­
trów dokonano wymiany programu odczy­
towego i muzycznego. Krótkie przemówie­
nia wygłosili R. M. Brytyjskiego, Australij­
skiego, Nowowalijskiego. Transmisja stacji 
australjskiej słyszana była w całej Anglji 
bardzo wyraźnie, co zachęciło do dalszych 
prób, następnie ze stacją w Melbourne.

Było w tem coś z wielkiego romansu tech­
niki radjowej.

Nadprogram:

Występy Artystów Scen Polskich

« 
XXKXXXXXXXXXXNMXXXXMHXXXXKMX

Mały. Codziennie zapełnia się do ostat­
niego miejsca na świetnej komedji Kiedrzyń­
skiego p. t. Powrót do Grzechu z pp. Mali­
cką, Węgierko, Stanisławskim i Grabowskim 
na czele.

Znicz (Śniadeckich 5). Dziś o g. 6-ej baśń 
czarodziejska Królewna-Ś nieżka. O g. 8.30 
Kościuszko pod Racławicami. W próbach 
Car Aleksander I Dymitra Mereżkowskiego.

Praski. Dziś poraz pierwszy wesoła i na­
der pogodna komedja Bałuckiego Klub Ka­
walerów.

Teatr Sensacyj (Karowa 18). Dziś i co 
dziennie Nieuchwytny z pp. Cieszkowską, 
Rolandem i Biegańskim. Początek o godz, 
8-ej wieczorem.

Stołeczna Operetka w Teatrze No­
wości. Codziennie amerykańska rewja-ope- 
retka Piękność z Nowego Jorku gromadzi 
publiczność, która się świetnie bawi i gorą­
co oklaskuje wybornych wykonawców z pp. 
Lucyną Messal, Zulą Pogorzelską, Sokołow­
ską, Dowmuntową, Kozłowską, Mierzejew­
skim, Szczawińskim, Sempolińskim, Dowmun- 
tem w rolach głównych. W operetce tej wy­
stępuje niezrównana para tancerzy Trio Man­
ley. W przygotowaniu nowa operetka Tyl­
ko Ty. Początek przedstawienia o godzinie 
8-ej wieczorem.

Wielka Rewja w Teatrze Nowości 
wystawia w dalszym ciągu wspaniałą rewję 
p. t. Hokus Pokus z udziałem pp. Pogorzel­
skiej, Sokołowskiej, Zamorskiej, Kozłowskiej.

Szczawińskiego, Sempoliń-

DZIŚ PREMJERA!

DOUGLAS FAIRBANKS 
w emocjonującym dramacie 

w 11-tu akt. p. t.

Z KARTY ŻAŁOBNEJ
Dnia 2-go b. m. zmarł w Toruniu w 

wieku lat 49 ś. p. dr Aleksander Borsuk, 
lekarz W. P, pułkownik w stanie spoczyn­
ku.

Dnia 2-go b. m, zmarł w Łodzi ś. p. Wa­
cław Junosza-Stępowski, członek Komite­
tu szpitala Kochanówka.

Dnia 2-go b. m. zmarła w Wojewódz­
twie Poznańskiem, przeżywszy lat 73 ś. p. 
Marja z Weissów Cichońska.

Pierwszy polski film artystyczny ■» 

PRZEZNACZENIE 
pg. powieści LEO BELMONT A ■ 
Reżyserja JANUSZA STARA

W rolach głównych: ■
Najmilsze, najmłodsze i najbardziej H 

urocze GWIAZDY ekranu fi
6-letnia BIANKA DODO 8

i 7-letnia MUSIA DAJCHESÓWNA |
na czele najwybitniejszych g

artystów sceny i filmu 
Ilustracja muzyczna wielkiej orkiestry 8 
symfonicznej pod bat. J. JakubowskißflO. J

Program 44
Najrozkoszniejszy Film Sezonu

OSTflTNIWflLC 
w wykonaniu najmilszych gwiazd ekranu 

WILLY FRITSCH 
LIANA HAID 
SUZY VERNON

Ten walc—to walc miłości i zapomnienia. 
Ten walc — to walc rozkoszy i czaru

Mała sala; CZERWONA TANCERKA
w głównej roli: MAGDA SONJA.

_ _ _ -, a— ■■ a « t ctr„n:. f.: jnv.. Voltinmv) éroszv 90 — układ 5-sz.pajtowy. W ogłoszeniach tekstowych (kolumny środkowe) groszy 70 układ 5-sipaltowy Komunikaty w tekście 1.50 złO G O S 7 F N I A ■ 5 eTnalfnwir Np’r« Indi dn 50 mm no 15 groszy, wyżej 35 groszy za wiersz — układ 5-szpaltowy. Ogt »szenia zwyczajne (reklamy) groszy 20 — układ 10-szpaltowy Ogłoszenia d ,“ “yraz” ’ “ " e” 1*™». (os.atn.a kolumn?) ,,-L4 25 fr—kM S-zpaitnwy. Oroszenia tabelaryczna i fantazyine lsk„S»e) 50oroe_Jr^

Perskie Oko (ul. Jasna 3). W dalszym 
ciągu wystawia atrakcyjną rewję karnawało- 

. wą Confetti, która cieszy się nienotowanem 
dotychczas powodzeniem. Codziennie tłumy 

I odchodzą od kasy i publiczność zaopatruje 
' się w bilety na kilka diii naprzód, Cały ze­
spół z pp Bukojemską. Herten, Karlińską, 
Kościeszanką, Nowicką, Zelską, Bodo, Bo- 
rońskim, Olszą, Ostrowskim, Rolandem i Wal­
terem zbiera zasłużone oklaski.

= , . Qui Pro Quo. Jeszcze tylko przez kil-szy zaprezentuje się Warszawie światowej ka dni a b dzic rcwja L Typki z Qui

Prze^oacsEenie!
Jeżeli Ci brak energii, ló- 
wnówagi, jeżeli cierpisz 
moralnie i nie masz wyj­
ścia napisz do mnie 
psychografologa Szyllera 
Szkolnika, autora prac 
naukowych, redaktora pi­
sma „Świt" Wiedza Taje- 
jemna Nadeślij charakter 
pisma ^wego, lub zainte­
resowanej osoby, zako­
munikuje imię, rok i miesiąc 
waler, żonaty, wdowiec, ilość ----- —,------
szej rodziny, otrzymasz odemnie szczegó­
łową analizęcharakteru, określenie zalet, 
wad, zdolności t przeznaczenia iak ,ów- 
nież odpowiedzi naszczerze zadane pyta­
nia. Los Twój zależy nietylko od Twoich 
zdolności i czynów, lecz i od ludzi, z któ­
rymi się łączysz! Nie licz się z tym, có 
ludzie źli i głupi mówią i piszą o mnie, 
gdyż Ludzie ci nigdy osobiście mnie nie 
znali i nie korzystali z moich rad, lecz 
weź pod uwagę posiadane pr^ïzemnie oro-, 
tokóły i odezwy Towarzystw Naukowych 
Warszawy, na wybitniejszych powag świa­
ta lekarskiego i poważnej prasy. Wszy­
stkim Czytelnikom analizę wysyłani za­
miast zł. 5.—, tylko za 2 ł. Osobiście 
przyjmuje d godz. 12—2 i 3—7 wiecz. Ad­
resuj Jo mnie: Warszawa, Sz> ilei-Szkol- 
nik, Redakcja „ŚWIT" Nowowiejska 32 
m, 6, róg Marszałkowskiej

Zeszyt pisma „Świt" Wiedza Tajemna, 
oraz katalog niezwykle ciekawej reś-i 
książek, wysyłam gratis, na przesyłkę za-, 
łączyć znaczek pocztowy.

Niniejsze ogłoszenie wyciąć ’ załączyć 
do 1i<sfti __________

■OOOOOOOOOQOOOOOOOOOOOCOOOOOOCXXX

MUZYKA
8 miesięcznik ilustrowany pod redakcją 
y Mateusza Glińskiego 
U Nr 1 (32) zawiera prace: A. Cortota, 
8 M. Glińskiego, C. Marka, H. Opieńskie- 
K fl», I- i- Paderewskiego, R. Perutza, 
Q B Shaw’a, Z. Stojowskiego i innych. 
Q Obszerny dział bieżący, konkursy mu- 
8 zyczne, dodatki nutowe i ilustracyjne. 
Ö Cena egzemplarza 2 zł.
8 Red. i Adm, Warszawa, Kapucyńska 13.

ZEBRANIA I ODCZYTY
Literatura Japonji. — Dnia 7-go b. m. 

(wtorek) w sali Theologicum, Traugutta 1, 
o godz. 20-ej urządza Akademickie Koło ' „ 
Misyjne w Warszawie zebranie dyskusyj Dowimintowej, -
ne, na ktorem p. Jaranosuko Odea wygło-. „rTr,
si po polsku odczyt p. t. Literatura Japonji, 
Wstęp wolny. Goście mile widziani.

„ X
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Polski. Dziś i dni następnych arcydzie­
ło Szekspira Juljusz Cezar z Junoszą-Stę- 
powskim, Adwentowiczem i Leszczyńskim 
w rolach głównych.
MMHXXMXXXXXXXXXMMMXKMXXXXXMX
X TEATR MAŁY X

8 „POLEXPRESS” I
8 Polskie Biuro Podróży w Paryżu 8

3f rue Chauveau-Lagarde g 
R (przy Place de la Madeleine) R 
” wykonuje wszelkie zlecenia w zakresie g 
R podróżnictwa I wymiany walut; 8 
R wszelkie Informacje-wizy-bilety kole- R 
Q Iowę i okrętowe - miejsca sypialne - R 
8 hotele - wycieczki itd p
q Reprezentacja „WARSZAWIANKA O 
R Prenumerata - Ogłoszenia - Pojedyńcze 8 

 numery. g
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Licytacje
Komornik przy Sądzie Okręgowym w 

Warszewie Ludwik GraJiński, zamieszka 
ły przy ul. Grzybowskiej Nr 68, na zasadzie' 
art 1030 Ust. Post. Cywil, podaje do wiado- 
publicznej że w dniu 14 lutego 1928 r. 
od godzmy 10 z rana w domu nr 1 przy ul. 
Miodowej odbędzie się licytacja nierucho­
mości, należących do Szymsi Zelika Szulca 
składających się z palt damskich oszacowa­
nych na zł. 2000.

Spis rzeczy i szacunek takowych przej- 
rzany być może w dniu licytacji. 124

Komornik przy Sądzie Okręgowym w 
Warszawie, Ludwik Graliński, zamieszkały 
przy ul. Grzybowskiej Nr 68, na zasadzie 
art. 1030 Ust. Post. Cywil, podaje do wiado­
mości publicznej, że dnia 14 lutego 1928 r. 
od godziny 10 zraną w donju Nr 5 przy ul. 
Kapucyńskiej odbędzie się licytacja ru­
chomości należących do Szymsi i Zelika 
Szulca składających się z mebli domowych 
oszacowanych na zł. 1090.

Spis rzeczy i szacunek ich przejrzany być 
może w dniu licytacji. 124

Komornik przy Sądzie Okręgowym W 
Warszawie, Eugeniusz Wojtowiecki» 
mający kancelarję w Warszawie przy ulicy 
Targowej Nr 63 na zasadzie art. 1030 Post. 
Cyw. ogłasza, że w dniu 17 lutego 1928 r< 
od godz, iO rano w domu Nr 9 przy ulicy 
Inżynierskiej odbędzie się licytacja ru' 
chomości należących do Jana Komandora 

’ składających się z meba oszacowanych na 
■520 zł.
I Spis rzeczy i szacunek tychże Prze*í 
rżany być może w dniu licytacji, *2

odmroženieI
Oryginalna maść 

(z kogutkiem)
,9WI ROZOL«
leczy i goi ranki, 
powstałe od odmro­

żenia. 1472
Sprzedają apteki i 

składy apteczne.
MCUWBHIBBDBMNHURIUREb

CHOROBY PŁUC

urodzenia, ka 
osób aajbliż-

Tealr Nowe PERSKIE OKO
JASNA 3. Dyr. artystyczny A. Wlast


